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Za Radakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.
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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tlómaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sgr. 3 fer. w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyt 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr.,'w Ame­

ryce 6 tal. 7*/a sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn.
(Rękopisma 

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

tionale Annoncen-Expedition. W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Tort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnie­
źnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: P. W. R a k o w s k i, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 3 lipca.

Konwencya dodatkowa, przedłożona przedwczoraj 
Zgromadzeniu narodowemu opiewa w dosłownćm brzmie- 
íwu:

JCM. cesarz niemiecki i prezydent francuzkiéj re­
publiki, postanowili uregulować artykuły 2 i 3 preli­
minariów pokojowych, zawartych w Wersalu d. 2 lute­
go 1871, niemniej artykuł 7 frankfurckiego traktatu 
pokojowego z 10 maja 1871 z pomocą specyalnćj kon- 
wencyi i zamianowali w tym celu swymi pełnomocni­
kami:

Cesarz niemiecki swego posła przy francuzkiéj re­
publice hr. Harry Arnima, a prezydent rzeczypospoli- 
téj pana Karola de Rémusat, ministra spraw zewnę­
trznych, którzy porozumiawszy się tak względem ter­
minu i sposobu wypłaty kwoty należnej Niemcom w 
sumie trzech miliardów niemniej częściowego wypro­
wadzania wojsk niemieckich z zajętych przez nie de­
partamentów, tudzież wymieniwszy swe w dobrej i 
należytej formie wystawione pełnomocnictwa, postanowi 
co następuje:

Art. I. Francya obowiązuje się sumę trzechmi- 
liardową spłacić w następujących terminach:

1) półmiliarda franków po wymianie ratyfikacyi 
obecnego traktatu;

2) drugi póhniliard wypłaconym zostanie 1 lute­
go 1873;

3) jeden miliard franków dnia 1 marca 1874,
4) jeden miliard franków dnia 1 marca 1875.
Francyi atoli wolno sumy mające się uiścić dnia

1 lutego 1873, 1 marca 1874 i 1 marca 1875, spłacić 
bądź częściowo w ratach wynoszących najmniej 100 
milionów franków, bądź też całkowicie przed upływem 
wzmiankowanych terminów.

W razie rychlejszej wypłaty, rząd francuzki za­
wiadomi o tern gabinet berliński miesiąc naprzód.

Art. II. Punktu umowy spisane w trzecim ustępie 
siódmego artykułu traktatu pokojowego z 10 maja 1871 
i w osobnych protokułach z 12 października 1871 r. 
zastosowane będą do wszystkich dokonać się mających 
według tego artykułu wypłat.

Art. III. UAL. cesarz niemiecki dni 14 po u- 
iszczeniu się z pierwszego półmiliarda rozkaże wypro­
wadzić swe wojska z departamentów Marny i wyższej 
Marny, w dni 14 po spłacie drugiego miliarda z de­
partamentów Ardenów i Wogezów, a w tyleż dni po 
spłaceniu trzeciego miliarda wraz z odsetkami, jakie 
będą jeszcze do zapłacenia, z departamentów Meurthe 
Mozeli i Maas, nie mniéj z departamentu Belforckiego.

Art. IV. Francya zastrzega sobie, iż wolno jéj 
będzie po uiszczeniu się z dwóch miliardów, złożyć za 
trzeci miliard wraz z przypadającemi odsetkami odpo­
wiednie rękojmie pieniężne, które, gdyby przez Niemcy 
uznane zostały za dostateczne, posłużą w moc artykułu 
3 preliminariów pokojowych zawartych w Wersalu, 
jako gwaraneye terytoryalne.

Art. V. Pięcioprocentowe odsetki od kwot wska­
zanych artykułem I., a które liczyć się zaczną od 2 
marca 1872, gasnąć będą w miarę spłaty pomienio- 
nych sum, bądź czy one przyjdą do skutku w ozna­
czonych terminach, bądź też czy spłacone zostaną 
wcześniej w sposób przewidziany w artykule I.

Artykuł Vl. W razie, gdyby siły zbrojne nie­
mieckiej armii okupacyjnej w miarę ograniczenia oku- 
pacyi, miały ulegnąć redukcyi, w takim razie koszta 
utrzymania tejże armii będą odpowiednio zmniejszone.

Artykuł VII. Aż do zupełnego wyzwolenia ziem 
franeuzkieh, departamenta wskazane w artykule III.

STUDYUM MAŁŻEŃSKIE
przez

■^aleryą Jarren É.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 129, 130, 133, 134, 135, 138, 140 
141, 145, 146 i 147.)

— A cóż począłbyś z tem sercem, zawołałem, 
gdyby żona twoja pokochała innego.

Ale ślepota Henryka była nieuleczoną.
— Co Kozia! Rózia moja żona, jakże możesz na­

wet przypuszczać coś podobnego.
— Ja nic nie przypuszczam, uważam tylko, że 

nierozsądne serce, pozbawione steru, który tylko w in- 
teligencyi znaleść może, z łatwością dojdzie do tego, 
a wy sami otwieracie kobietom drogę zguby, temi świe- 
tnemi frazesami bez sensu, któreini karmicie je od ko­
lebki.

On jednak zamiast zastanowić się nad rozumowa­
niem mojem, wzruszył ramionami, z nieuleczonem za­
ślepieniem ludzi, których przeznaczenie spełnić się 
musi.

— Ach! mój Joachimie zawołał, jesteś mądrym 
człowiekiem, znasz masę rzeczy, o których nam pro­
siaczkom wcale się nie śniło, ale pozwól sobie powie­
dzieć, że nic a nic nie rozumiesz kwestyi kobiecój, i 
i nie masz pojęcia czem zająć i poprowadzić można te 
istoty, w których wszystko jest antilogicznóm: Czego 
chcą kobiety? co im się podoba? co ich zraża i po­
ciąga? są to rzeczy dla ciebie zupełnie nie pojęte, bo

będą ogłoszone pod względem militarnym za neutralne 
i nie wolno będzie w nich gromadzić więcej wojska jak 
tylko tyle, ile wymaga tego utrzymanie porządku i 
publicznego bezpieczeństwa.

Francya nie będzie mogła zakładać w tych de­
partamentach nowych fortyfikacyi, ni naprawiać da­
wniejszych.

JM. cesarz niemiecki rozkaże, aby w zajętych przez 
jego wojska departamentach nie urządzano żadnych 
miejsc obronnych i ograniczono się na tych, jakie do­
tąd istnieją.

Art. VIII. Cesarzowi JMci wolno będzie obsadzać 
na nowo wyzwolone już departamenta w tym razie, 
gdyby Francya zaniechała uczynić zadość przyjętym 
dzisiejszą umową zobowiązaniom.

Art. IX. Wymiana ratyfikacyi obecnego trakta­
tu, nastąpi z jednej strony przez JM. cesarza Niemiec, 
z drugiej przez prezydenta francuzkiéj republiki w 
Wersalu, a to w przeciągu dni dziesięciu, lub nawet 
prędzej, gdyby to było możliwóm.

Na dowód, obadwaj umocowani pełnomocnicy 
podpisują własnoręcznie obecny dokument i stwierdza­
ją takowy własnemi pieczęciami.

Działo się w Wersalu 29 czerwca 1872.
Ar nim.
R ém u s at.

Obok powyższej konwencyi, najwięcej zwracają na 
się uwagi obrady jakie toczą się w Zgromadzeniu na- 
rodowćm nad prawem o nowych podatkach, a specyal- 
nie podatkach od płodów surowych. Na dzisiejszém 
posiedzeniu ma p. Thiers złożyć dowody, że przyjęciem 
tego podatku dochody Francyi powdększą się o 60 mi­
lionów. Świat cały, zostający w bliskich stosunkach 
handlowych z Francya, niecierpliwie oczekuje wywo­
dów p. prezydenta, który tak zaciętym okazał się zwo­
lennikiem podobnego rodzaju podatków, potępionych 
przez nowszych ekonomistów. Na tém miejscu niech 
nam będzie wolno nadmienić, że p.. Ozotine pełnomo­
cnik francuzki przedstawił w Brukseli już trzeci wnio­
sek odnoszący się do zawarcia nowego francuzlto-bel- 
gijskiego traktatu handlowego i że wniosek ten jest 
tego rodzaju, iż Belgia zgodzi się nań niezawodnie.

Z Belgii dochodzą nas szczegóły o dokonanych tam 
wyborach komunalnych. We wszystkich większych mia­
stach z wyjątkiem Brügge i Mecheln, gdzie przeszli 
klerykalni, zwyciężyło stronnictwo liberalne.

Oba ciała parlamentarne w Szwajcaryi dokonały 
wyboru swych prezydentów, a w radzie narodowej 
obrano w miejsce p. Vautier przeciwnika rewizyi kon­
stytucyjnej, p. Friedricha z Genewy prezesem zgroma­
dzenia.

Z Austryi nic nowego. Wszystkie otrzymane dziś 
ztamtąd wiadomości, odnoszą się do wyborów węgier­
skich, które jak dotąd wykazują 250 deputowanych z 
obozu Deaka, a 112 należących do opozycyi. Pesti 
Naplo spodziewa się, że Deakiści wraz z deputowa­
nymi w Kroacyi będą mogli liczyć ’/« głosów.

Wiadomości urzędowe.

NPan raczył mianować sędziego powiatowego dr. juris 
Wieczorka wj Sycowie, rzecznikiem przy sądzie powiatowym 

i tamże i zarazem notaryuszem w obwodzie sądu apelacyjnego 
I Wrocławskiego z miejscem zamieszkania w Sycowie, a prakty­

cznego lekarza dr. Giinther w Krojance, fizykiem powiatowym
na powiat Złotowski.

ty je bierzesz na seryo, a one w ogóle żadnej krytyki 
wytrzymać nie mogą.

— Ależ na Boga Henryku! zawołałem z kolei, 
jakżeż z podobnemi pojęciami można się żenić, i po­
wierzać takiej istocie straż rodzinnego ogniska i imie­
nia swego.

— Ba, odparł, przecież wszyscy tak robią, zresztą 
od czegóż dobra polityka małżeńska.

— I ty sądzisz, wyrzekłem, że jesteś na dobrój 
drodze ?

— Dla czegóżby nie?
— Spojrzyjże na żonę, zawołałem, czyż ona wy- 

daje ci się szczęśliwą?
— Nie pojmuję, wyrzekł, czegoby jej braknąć 

mogło, ale nie dziwię się jej kaprysom, jest to zwykła 
faza u młodych kobiet.

Widząc jednak, że nie podzielałem wcale tego zda­
nia, mówił dalej starając się oświecić moją nieświa­
domość.

— Kobiety zazwyczaj chcą znaleść w mężach poe­
tycznych kochanków, o jakich marzyły, mając lat sze­
snaście, eterycznych jak promień księżyca, więc zanim 
pogodzą się z rzeczywistością, muszą opłakać stracone 
ideały, bo tak to nazywają, zobaczysz, że nie długo 
Rózia porzuci swoje fantastyczne studya, samotność 
i łzy, by przyjąć życie takiem, jakiem jest na prawdę.

Ta pocieszająca perspektywa, nie trafiła wcale do 
mego przekonania, ale Henryk nie chciał wyraźnie by 
jakibądź niepokój, zakłócił mu błogą obecność. Umil­
kłem widząc raz jeszcze, że cudze doświadczenie nie 
może nauczyć tych, którzy je odrzucają z góry.

Nad tem dwojgiem ludzi ciążyło fatum, którego 
ja na żaden sposób odżegnać nie mogłem, los ich speł­
nić się musiał.

Na pozór życie ich biegło jednakim trybem, prze­
cież zdawało mi się, że zapał Róży do nauk stygnął, 
chwilami napadała ją tęsknota, smutek, zniechęcenie, 
to znów z nową energią zabierała się do pracy, jakby 
chciała nią zabić myśli jakieś czy uczucia natrętne, 
niepohamowane, a nigdy nie zwierzała mi się z niczóm, 
bóle jej i walki wewnętrzne zaledwie odgadnąć mogłem

Korespondencye Dziennika Pozn.

Kraków, 1 lipca.
(Wybory trzeciego koła. — Zwycięztwo kaliału. — Posiedzenie 
to rarzystwa pedagogicznego. — ‘Ognie sztuczne na dochód 

oświaty ludowej).
(y) Dzisiejszy pierwszy dzień wyborów wypadl 

najsmutniej. Złożyły się na to oprócz okoliczności, o 
których pisałem w poprzednich listach jeszcze i te, że 
wyborcy chrześciańscy, którzy okazali tyle gorliwości 
w układaniu list kandydackich, że niemi wszystkie ro­
gi ulic literalnie zalepili, gdy przyszło do głosowania 
popadli w apatyę i w bardzo malej liczbie stanęli do 
urny, żydzi zaś — wystąpili zwartym szeregiem i zro­
bili wszystko jak chciełi.

Wiadomo, że i u nas jak wszędzie żydzi się dzielą 
na postępowych i konserwatystów. Nasi krakowscy ży­
dzi postępowi jest to żywioł przeważnie pozyskany dla 
sprawy polskiej i nie możemy pragnąć przywiązańszych 
do kraju obywateli jak n. p. dr. Samelson, dr. Gum- 
plowicz, dr. Oettinger i wielu innych. Konserwatyści, 
zwolennicy talmudu, to naród w narodzie, nie uznający 
się polskim, to Dejhesy i Birnbaumy nie posyłający 
dzieci swych do szkół polskich, wzdychający do czasów 
germanizacyjnych. Nieszczęściem ci drudzy są nieró­
wnie liczniejsi i hasło dane przez kahał uważają za 
komendę wojskową, której pod karą klątwy uchybić 
nie wolno. Gdy oprócz tych nie było w mieście ża­
dnego porozumienia i zgody, gdy przedstawiani kan­
dydaci daliby się policzyć na setki, znaczna część po­
stępowych żydów osądziła, że aby uniknąć rozbioru 
trzeba zawrzeć układ z konserwatywnymi i głosować, 
solidarnie na wspólnie ułożoną listę. Temu układowi 
tylko zawdzięczyć należy, że w oddziale pierwszym 
trzeciego kola żywioł postępowy dobrze jeszcze będzie 
reprezentowanym, a w oddziale drugim może choć je­
den kandydat z po za konserwatywnych się utrzyma.

Głosowanie skończyło się o godzinie 5 po połu­
dniu. Skrutinjum pierwszego oddziału ukończono dziś 
jeszcze, Wybrani zostali pp. Marjan Dworski, Stani­
sław Feińtuch, Juda Birnbaum, dr. Szymon Samelson 
i Ludwik Zieleniewski. Skrutinjum drugiego oddziału 
jutro dopiero będzie ukończone, z obliczonych jednak 
głosów dziś już osądzić można, że oprócz może p. Bor­
kowskiego, aptekarza, utrzymują się tylko sami żydzi 
i to nawet nie tacy jak Jozue Fink, ale jak Deiches, 
Moritz Birnbaum i Frommer.

Agitacya wyborcza żydów była nadzwyczaj czynną. 
Przez cały dzień przed ratuszem odbywała się prawdzi­
wa giełda, a pomiędzy ratuszem a Kazimierzem krą­
żyły bryczki kazimierskie to uwożące wyborców7, to 
pędzące po nowy kontyngens. Jakiś fabrykant wody 
sodowej z Kazimierza urządził na prędce sprzedaż jej 
na miejscu i rzeczywiście potrzeba tego było dla agi­
tatorów, którym od rana aż do 5 godziny po południu 
usta na chwilę nie stanęły. Wyborców chrześcian pra­
wie nie znać było w tym tłumie.

W natłoku spraw wyborczych przeminęło niepo- 
strzeżone sobotnie posiedzenie krakowskiego oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego, na któróm prezesem od­
działu na rok następny został jednogłośnie powołanym 
p. Andrzej Józefczyk, dyrektor seminaryum nauczyciel­
skiego, a p. Wierzbicki, adjunkt tutejszego obser- 
watoryum czytał rozprawę o użyciu globu jeografi- 
cznego.

Na oświatę ludowTą dawał onegdaj za rogatką 
warszawską widowisko ogni sztucznych pyrotechnik 
Mądrzykowski, dziś zaś takie samo widowisko na Bło­
niach SWierzyński ogniomistrz. Gdyby wszyscy co

po zbledzonem licu, lub płomiennych źrenicach.
W tym właśnie czasie, okoliczności zmusiły mnie 

porzucić Sinogórę na czas jakiś, rozstanie moje z Różą 
było smutne, młoda kobieta żegnała mnie tak, jakby 
traciła nić jakąś wiążącą ją z tym światem wiedzy 
i myśli, do którego wkraczała ze mną.

— Jakto, pan wyjeżdżasz na prawdę, zawołała, 
gdy dawny zamiar podróży przyprowadziłem do skut­
ku, czy na długo? —

Oczy jej pytające i łzawe, zawisły na mnie, jakby 
zależało jej bardzo wiele na odpowiedzi.

Konieczne obowiązki, które powoływały mnie do 
Warszawy, mogły zatrzymać tam najmnej kilka mie­
sięcy, musiałem powiedzieć to Róży.

Słuchała mnie z rodzajem przerażenia, na jej wy­
mownej twarzy, przechodziły fale uczuć dla mnie nie 
pojętych, wiedziałem, że byłem jej potrzebnym, że 
rozrywałem chwile samotności, i pomagałem w stu- 
dyach, ale to nie było dostatecznem by tak bardzo lę­
kała się mego odjazdu.

— I cóż ja pocznę teraz ,♦ wyrzekła tylko, pochy­
lając zbladle czoło, jakby pod naciskiem niewidzialnego 
ciężaru, nie opuszczaj mnie teraz, panie Joachimie.

Było coś rozpacznego w tych wyrazach, ale ja nie 
zrozumiałem dramatu, rozgrywającego się w tem opu- 
szczonóm sercu, byłem ślepy i głuchy, nie umiałem 
nic odgadnąć, nic uprzedzić, stary, doświadczony — 
a nieudolny.

Ileż razy potem wymawiałem sobie, że nie po­
jął znaczenia tego wy krzyku rozpaczy, iż nie pozo­
stał na straży tego serca, które samo nie potrafiło się 
bronić.

Z Henrykiem rostaliśmy się obojętniej niż zwykle, 
miał zapewne nadzieję, że mój wyjazd rozwieje na­
ukową manią jego żony — i nie omylił się w tym 
względzie.

Wyjeżdżałem że ściśnionem sercem, kochałem tych 
ludzi, — los ich obchodził mnie szczególniej, przy­
lgnąłem do młodej kobiety, która pod moim kierun­
kiem rozwijała się tak bogato i wdzięcznie. Ale wkrót­
ce nowe troski i starania oderwały w inną stronę my-

pieniądze z dymem puszczają, postanowili je obrócić 
na ten cel, zapewne świetniejszy byłby rezultat składek 
na oświatę w Galicyi.

Paryż, 30 czerwca. ; j 
(Republikanie i monarchiści. — Kazanie na śmierć Gastona Da- i 
costa. — Zbieg bonapartystowski. — Chenet - Bordone. — 11 
Cremer i Wieczffiński. — Sprawozdania komisyi śledczych. — LI 
Emigracya. — Stowarzyszenia. — Instytucya czci i chleba. — ! 

Dyskusya w Izbie. — L’Allemagne aux Tuileries). i I
S. E. Umiarkowanie Gambety w mowie, którą I 

streściłem wam we czwartek wywołało gniew całej pra- I 
sy monarchicznéj ; „strzeżcie się, mówią, wilk okrywa i 
się owczą skórą.“ W rzeczy saméj, postawa spokojna, j 
godna stronnictwa republikańskiego w Izbie i w Pa- I 
ryżu — tak wielce różniąca się od gorączkowéj agita- I 
cyi, od chorobliwej, nerwowej draźliwości monarchistów 
intrygujących, ruszających się rozpaczliwie w zaciętóm I 
kole przestarzałych a różnorodnych tradycyi, jak z je­
dnej strony nawraca powoli Francya na republikanizm, j 
tak z drugiej rozdrażnia obrońców monarchii w dzień- j 
nikarstwie, pozbawia ich loiki, dowcipu, miary w po- J 
lemice, i tego bon goût, bon ton, który powinien ich ! 
przedewszystkiém cechować; zaczynają tracić głowę.— L 
Oby p. Thiers, chcący ustalić rzeczpospolitą, oby człon­
kowie lewicy tego tylko pragnący, wytrwali na téj dro­
dze, a może skończy się pomyślnie straszna kryzys, L 
której tak lekkomyślnie prawica powiększa niebezpie- ’ 
czeństwo. ;

Oprócz dyskusyi w7 Izbie, którą niżej streścimy, 
mało ważniejszych nowin. Rady wojenne nie dokoń­
czyły jeszcze smutnéj swojej roboty, nawet aresztują 
jeszcze skompromitowane osoby w komunie, a we I 
czwartek dopiero zakończył się proces Gastona Da- 1 
costa, sekretarza i przyjaciela smutnéj pamięci Ra- i 
oula Rigault. Gaston Dacosta ma obecnie lat 22, nie i 
był więc nawet pełnoletnim wtenczas, kiedy dyspono- I 
wał w prefekturze policyi losem tylu ludzi, z których || 
więził jednych, a drugich ratował według dziecinnego L 
kaprysu. Rzucony w 17 roku życia na bruk paryzki L 
bez niczyjej opieki, przedwcześnie zepsuty życiem stu- 
denckióm, zaprzyjaźnił się na domiar nieszczęścia z tym 
krzykaczem, którego wszyscy w quartier-latin znali ja- I 
ko szulera i próżniaka, a którego trudna do zrozumie- i 
nia głupota klubistów miała wynieść na straszne sta­
nowisko Fouquier-Tuivilla. Dacosta jak był towarzy­
szem rozpusty Raoula Rigault, tak stał się i jego współ- j 
nikiem w pełnieniu urzędu policyjnego, a z natury la- i 
godny chłopak dopuścił się w gorączce czynów, uspra­
wiedliwiających wyrok śmierci, który go spotkał. — 
Smutne dzieje — a nauczające — tak dla podobnych 
jemu studentów, jak dla robotników, wierzących ślepo 
w tych, którzy najgłośniej krzyczą, a dających się u- 
wieśó takim awanturnikom jak R. Rigault, takim dzie­
ciom jak Dacosta.

Inna sprawa sądowa także zakończona śmierci wy­
rokiem zasługuje na osobną wzmiankę. Jakiś bogaty 
Bonapartysta p. Cerf-Beer, będący podczas wojny ka­
pitanem mobilów, należał do załogi Falsburgskiéj, z 
której w październiku uciekł, oddając się dobrowolnie 
w ręce Prusaków. Po skończeniu wojny, wrócił pan 
Cerf-Beer do majątku swego, który obecnie zostaje pod 
laskawćm berłem cesarza niemieckiego w Elzass-Lotli- 
ringen, i mógł spokojnie żyć sobie z żoną, która go 
podobno namówiła była do téj ucieczki. Ale zachcialo 
mu się obejrzeć Paryż — przyjechał — poznany zo­
stał aresztowanym, a jako zbieg osądzony przez radę 
wojenną i jednomyślnie na śmierć skazany. Tłumaczył 
się tém, że po 4 wrześniu nie chciał już służyć znie­
nawidzonemu rządowi republikańskiemu, ale z zeznań

śli moje dotąd wyłącznie ku niej zwrócone i coraz 
mniej myślałem o Sinogórze, gdy niespodzianie na je­
dnej z ludnych ulic Warszawy, spotkałem Adama. — 
Blisko trzy lata upłynęło od naszego spotkania, wiek 
cały w jego latach; młody człowiek odmienił się mało, 
postać jego zmężniała, rozwinęła się w całej pełni, ale 
smutne namiętne oczy pozostały też sanie i świeciły 
pod surowem czołem z pod luku brwi czarnych.

Dla mnie było to dostateczną wskazówką, że w 
głębi serca jego tkwiła rana niezabliźniona niczóm, bo 
zresztą twarz jego miała pozór pogody, na ustach na­
wet był uśmiech, ten zwykły zdawkowy uśmiech, co 
nie rozprasza mroku spojrzenia i świadczy tylko o sil­
nej woli i harcie człowieka.

Powitanie nasze było serdeczne, a jednak widzia­
łem, jak bladość nagła powlekła jego rysy, cieszył się 
z widzenia mnie, ale wspomnienia, które mu przynosi­
łem, były zabójcze i zachwiały nim nagłe, mącąc jak 
huragan powierzchowną ciszę jego ducha; objąłem to 
jednern spojrzeniem. On zwalczył szybko pierwsze 

i wrażenie i wyciągnął do mnie rękę, gotów widać zdać 
sprawę z czynów i myśli swoich, od tego dnia upadku, 
w którym nie szczędziłem mu twardych prawd życia.

— Panie Adamie, zawołałem, jakże często myśla­
łem o tobie.

Wstrząsnął głową z niepojętym wyrazem wdzięcz­
ności i smutku, zapewne uczuł, że w tym domu, w któ­
rym zostawił serce swoje, ja jeden go wspominałem. 
Miłość jego była upartą bardzo; czas, oddalenie, roz­
waga, zwyciężyć jej nie mogły.

W głębi ducha musiałem teraz przyznać, iż miał 
słuszność — Róża wartą była podobnego uczucia i pa­
mięci.

— Doprawdy, wyrzekł, byłeś pan tak dobrym, że 
obchodził cię los szaleńca, rzuconego napowrót w ży­
cie za twoją sprawą; miałeś słuszność, przychodziło mi 
czasem na myśl, że powinienbyś być odpowiedzialnym 
za dalsze czyny moje.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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świadków pokazuje się, że silniejsza jeszcze w nim po- 
ni budka było po prostu tchórzostwo.

Mówiąc o procesach, należy wspomnieć i o panu 
Bordonne, który oskarża o oszczerstwo pułkownika 

“ Chenet (i vice-versâ) z okazyi broszury jego o armii 
Wogezkićj. Wiadomo, że p. Bordone był szefem szta­
bu w tćj armii, tak szkalowanej przez jednych, a przez 
drugich tak przecenionej, z tego powodu może prawda 

U wyjdzie na wierzch przynajmnićj co do osobistości p.
¡i, Bordone. Proces pp. Cremer i de Serres-Wieczffiń- 

skiego rozpocznie się także w tych dniach w Lyonie. 
z Wszystkie te sprawy budzą wielkie zajęcie, bo naród 

chce znać dokładnie ludzi, którzy brali udział w ostat- 
Q. nich wypadkach, aby poznać przyczyny niepowodze- 
k, nia i unikać ich na przyszłość. Dla tego z wielka cie- 
• kawościa oczekują sprawozdania komisyi roztrząsajacćj 
J czynności rządu obrony narodowćj, która śledztwa je- 
g szcze nie dokończyła. Sprawozdania zaś o insurekcyi 

18 marca wyszedł tom trzeci, zawierający zeznanie je- 
j; nerała Ducrot, różne dokumenta ogłoszone przez ko- 
„ mitet centralny, komitet du salut public, internacyonał, 
n delegacyą 20 okręgów, Alliance Républicaine, a nare- 
,z szcie komunę; znajduje się także w tym tomie list do 
PC komisyi o Polakach podpisany przez niektórych człon- 
’ ków emigracyi, a nareszcie wszystkie reklamacye spo-
fs wodowane ogłoszeniem dwóch pierwszych tomów. Za- 
0, pewne nie mało będzie nowych sprostowań, bo zezna- 
w nie jen. Ducrot nieoględnie i gwałtownie potępiającego 
0 gwardyę narodową, wywołało oburzenie nawet dzien- 
¿1 nika le Courrier de France, w którym ogłosił p.

, de Broglie list usprawiedliwiający manipulacyą prawicy. 
,a Dobrze, że protestacya rodaków naszych, mimo u- 
k miarkowania i oględności swmjej, która zbyt wielką nie- 

którym się być zdawała, a była jednak wymaganą 
u przez okoliczności, pokaże się na widok publiczny, bo 
. niechęć do Polaków z powodu komuny, lubo daleko

¡y mniejsza, trwa jednak dotąd w pewnych sferach — a 
mianowicie rządowych. Nie mówię o znaném już 

lt zmniejszeniu subsydyów dla starców i sierót, bo i to
■r zmniejszenie i zupełne zniesienie tćj pomocy pieniężnej 

i mogłoby znaleść jeśli nie usprawiedliwienie, to przy- 
najmniej wytłómaczenie, ale zkąd przyszło na myśl p.

J Jules Simon wymazać z listy kandydatów do szkoły 
v normalnej młodego Polaka, który podpisał z góry przy- 
p rzeczenie, że przyjmie w 21 roku życia naturalizacyą?

Wszak za jego poprzedników tak się robiło, a jeśli 
t ściśle biorąc literę praw’a, nie jest to z nią zgodném, 
J toć jednak patrzano na to dotąd przez 'szpary. Nie 

znam falszytvszego na świecie położenia, jak synów emi­
grantów, których we Lwowie na przykład nie chcą u- 

.z ważać za emigrantów, a którym we Francyi Francuzi 
,£ zamykają wyższe szkoły swoje. — Matka ich nie u- 
ri znaje za swoich i macocha odpycha. Jedno im zosta- 
r ło, trzymać się razem i służyć sprawie, której są naj- 

niewinniejszą ofiarą. Z emigracyi zkądinąd żadnych 
,r nowin, istnieją zawsze i pracują cicho, ale nie bezsku- 
rj tecznie stowarzyszenia nasze. Stowarzyszenie pomocy 
j, naukowej, czekając aż mu okoliczności pozwolą rozsze- 
l(! rzyć zakres działania swego w sposób wskazany w 
■j. ostatniém sprawozdaniu, ogranicza się tymczasowo 
p na dostarczaniu studentom polskim w Paryżu pomocy 

niezbędnej im dla dalszego prowadzenia nauk. Stu- 
j denci zaś tworzą stowarzyszenie koleżeńskie, którem kie- 
w ruje tak zwana reprezentacya młodzieży, kształcącćj 
e się w wyższych zakładach Francyi, a zajmując się 
,j przedewszystkiém nauką i utrzymywaniem uczucia poł- 
,r skiego, przysposabia się do służenia ojczyźnie poświę­

ceniem i pracą. Nareszcie instytucya czci i chleba, je- 
dna z najpiękniejszych instytucyi naszych, nie przestaje 

p wzrastać a ostatnie jćj sprawozdanie, które niedługo 
a odbierzecie, jest dowodem, że oddaje ona emigracyi 
„ ważne usługi; lista składkujących dowodzi, że Wielko- 
, polska przyczynia się do tego dzieła, cześć jćj i dzięki 

>, za to ! — O szkole Batyniolskiéj jeszcze nic nie wiedzą 
gi pewnego — co do przyszłego roku; tymczasem trzyma 
p się ona jak może. — Takie jest położenie nasze, a chcąc 

je streścić, trzebaby zawołać słowami poety: „Smutno 
] tu, bracia, smutno za Dunajem, i w oczach mokro bo

sercami tajem..ale czekamy i nie rozpaczamy, 
j, Dyskusya o podatkach toczy się dalej. Znowu od-
j, rzucono income-taxe zaproponowany przez p. Rouveure; 
t] podatek od ruchomości przyjęty w zasadzie przez rząd, 
j wymownie broniony przez p. Magne, byłego ministra,

został jednomyślnie głosowany. W artykule 4 wyłą- 
c czono od podatku zagraniczne państwom fundusze. Pp.

Pouyer-Quertiér i Randot protestowali przeciw temu 
[1 wyjątkowi, którego słuszność i potrzebę wykazali pan

Bocher i p. Rouher.
L’Allmagne aux Tuileries (ciąg dalszy):

Arrenberg August w Berlinie pisze do cesarzewicza, 
że urodził się w tym samym co on roku, że został

" ochrzcony w tym samym miesiącu, że przyspasabia się 
do pierwszej komuny, ale rodzice jego zbyt ubodzy są 
by mu świąteczne dać ubiory „ale oprócz tego ciąży 
mi jeszcze na sercu bardzo nie drogie życzenie: proszę 
Waszą Cesarską Mość nie nazwać go próżnością, chciał- 
bym być właścicielem zegarka.

Garenfeld w Trem donosi, że ma zaszczyt mieć 
syna urodzonego w ten sam dzień co cesarzewicz (21 
marca 1856).

Kaula (F. V.) w F ankfurcie nad Menem, do­
wiedziawszy się, że cesarz zamierza kupować za kilka 
milionów’, dobra ziemskie za granicą, dla cesarzewicza, 

j ofiaruje pośrednictwo, przypomina, że miał w młodości 
zaszczyt być znanym od J. C. M. (1868). Resztę w

4 przyszłćj korespondencyi.
'i __ _....... _

NIEMCY.
* Berlin, 3 lipca. Z odroczeniem sejmu i 

i parlamentu aż do jesieni, — wreszcie w czasie, gdzie
>' wyżsi i niżsi dostojnicy po za murami miasła szu-
‘ kaja wypoczynku, — by strawić przeprowadzone co

<j dopiero polityczne zmiany i nowe przyszłe uplanować
drogi: i w Niemczech głucho i pusto. — Dzien­
niki nie mając z dnia na dzień świeżego materyału, 

i przeżuwają do przeszłości należące już fakta i w coraz 
•1 to innej podają je formie. Jedyna Rada związkowa 

pracuje dotąd w Berlinie, a przedmiotem jćj obrad są
■ wyłącznie prawie sprawy wewnętrzne, projekta do praw

■ tyczących się podatków różnych kategoryi. W ostat­
nich dniach uchwaliła wprowadzić w życie zmiany w

i prawie podatkowćm od zacieru, i wprawdzie stosownie 
do petycyi agronomicznego centralnego towarzystwa 
pruskiej Litwy i Mazurów. Nowe prawo ma pozwo­
lić na pędzenie okowity już od 1 października za o- 
płatą 3 sbr. od 20 kwart zacieru w czasie od 1 paź-

< dziernika aż do 1 listopada.
W takich okolicznościach publicystyka niemiecka

1 coraz to obszerniej i zajadlej toczy walkę na polu re- 1 
iigijnych przekonań, a atakowana ustawicznie przez I 
Germanią, całe w najrozmaitszych kwestyach reli- !

1 jijnych zapisuje łamy i szpikuje je cytatami z historyi

dziewa się że nowro utworzone stronnictwo nie będzie oży­
wione duchem nieprzyjaznym dla obecnego rządu, ow­
szem wie z źródła najpewniejszego, że p. K. Perier w ro­
zmowie, jaką miał niedawno z jednym z wybitnych 
członków lewicy, wypowiedział swe republikańskie prze­
konania i wyraźnie oświadczył, że republika jest w 
przyszłości jedynie możliwą formą rządu we Francyi.

W tych dniach wyszedł trzeci tom dokumentów, 
odnoszących się do powstania z 18 marca, a przede- 
wszystkiem określających siły zbrojne komuny. Go- 
dnemi zastanowienia są tutaj cyfry kobiet, dzieci, jakie 
brały udział w powstaniu: 681 dzieci lat 16 i niżćj 
oskarżono o udział w zbrojnym buncie. Między temi 
znajdowało się: 235 liczących lat|16, 226 lat 15, 103 
lat 14, 47 lat 13, 21 lat 10, 11 lat 11, 4 lat 9, 1 dzie­
ciak lat 8, a jeden lat 7. Kobiet 1851 oddano sądom 
wojennym, między temi było 1032 Francuzek, 5 Nie­
mek, 2 Włoszki, 6 poddanek belgijskich, 1 Hiszpanka,
1 Szwajcarka i 4 Polki (!?) 221 było zamężnych żyjących 
z swymi małżonkami; 117 mężatek żyjących w konku­
binacie; 82 wolnych nieposzlakowanćj przeszłości; 302 
żyjących w dzikiem małżeństwie, a 246 kobiet notowa­
nych z rozwiozłego życia w policyi; wdów było 83, 
z tych 7 tylko wzorowćj przeszłości.

Syn najstarszy prezydenta Granta przybył do Pa­
ryża.

WŁOCHY.
* Rzym, 29 czerwca. Sesya Izby włoskićj 

została już zamkniętą. Prace ubiegłej sesyi nie sta­
nęły w zgodzie z nadziejami, jakiemi wszyscy byli o- 
żywieni, gdy król d. 28 listopada otworzył mową tro­
nową posiedzenie parlamentu rzymskiego. Pierwszy 
miesiąc upłynął na rozprawach finansowych, poczein 
nastąpiły dłuższe ferye, które z małą przerwą przecią­
gnęły się aż do końca lutego. W pierwszych dniach 
marca przedłożono wniosek komisyi odnoszący się do 
przedstawionego na d. 12 grudnia z. r., przez ministra 
Sellę, budżetu na rok 1872. Obrady nad tym przed­
miotem przeciągnęły się bardzo długo i przerwane zo­
stały feryami wielkanocnemi. Sesya zakończyła się za­
łatwieniem budżetu, tudzież wniosku Ribotyego o or- 
ganizacyi marynarki wojennej.

W czasie ubiegłćj sesyi przedłożono nie mnićj jak 
128 różnych wniosków, między temi 57 wyszło od mi­
nistra skarbu. Mimo to nie udało się Izbie uregulo­
wać budżetu w sposób racyonalny, ni wynaleść sposo­
bu do zrównoważenia dochodów z wydatkami. Stugło- 
wna hydra, niedoborem nazwana, trawić będzie tak do­
brze jak dotąd i nadal królestwo Wiktora Emanuela.

Nie udało się również rozłączyć na polu szkolnic­
twa kościół od państwa. Minister Correnti, który ener­
gicznie występował w obronie postawionego przez się 
w duchu powyższym wniosku, musiał złożyć swój u- 
rząd i ustąpić miejsca komu innemu.

Na polu wojskowości nie posunięto się także naprzód, 
choć minister wojny przedłożył wnioski, które gdyby 
mogły szybko wejść w życie, zdołałyby armię włoską 
postawić na odpowiedniej stopie. — Tymczasem dziś 
rząd zmuszonym jest uczynić takie zeznanie, jakie już 
uczynił r. 1870, gdy przyznał się, iż nie jest w stanie 
postawić do boju, choćby jaką taką armię.

Działalność ministra robót publicznych była o 
wiele uboższą, niźli w latach zeszłych. Projekta od­
noszące się do budowy kolei żelaznych, gościńców i 
gmachów publicznych doznały zupełnego niepowodze­
nia.

W ten sposób naszkicowaliśmy główniejsze mo- 
menta pierwszej sesyi rzymskićj, której obrady, co tak­
że jest charakterystycznem, bardzo mały znajdywały 
odgłos w publiczności. Nie zważano na nie, nie czy­
tano wcale sprawozdań, a zwracano na obrady parla­
mentarne tylko wtedy nieco większą uwagę, gdy przed­
miotem ich była jakaś sprawa dramatyczna, przesilenie 
gabinetowe i t. p.

i orzeczeniami ojców i dawnych biskupów kościoła. — 
Na czóm się ta zacięta zakończy walka, trudno prze­
widzieć.

Taż sama Germania donosi, że ks. kanclerz po­
dał wniosek do Rady związkowćj, aby prawo o Jezui­
tach rozciągnąć i na Alzacyą i Lotaryngia, z tego mia­
nowicie powodu, że pokrewny im zakon Szkolnych 
Braci bardzo tam jest rozpowszechnionym.

W Bukowinie, zakładzie zdrojowym na Szlązku, 
odbyła się jak Schlesisch e Z ei tu ng donosi, w dniu 
26 czerwca konferencya pod przewodnictwem superin- 
tendenta Appenrathrz Międzyborza na wyraźny rozkaz 
rejencyi. Przedmiotem obrad było sprawozdanie z 
przeszłorocznych egzaminów i język polski, który przy 
tegorocznych rewizyach szkół okazał się dość ogólnie 
rozpowszechnionym. Przewodniczący zakomunikował 
zgromadzonym, że na rozkaz kr. rejencyi wrocławskićj 
używanie polskiego języka jako wykładowego, bez­
względnie i to natychmiast zakazuje się.

Jeneralne ziemstwo kredytowe na całą pruską mo­
narchią przychodzi jak pisze KreuzZtg. do skutku. 
Obecnie przystąpiło już do tego ogólnego towarzystwa:
1) zachodnio-pruskie ziemstw’0 stare i nowe; 2) pomor­
skie ziemstwo kredytowe; 3) pomorskie stowarzyszenie 
kredytowe; 4) instytut kredytowy wyższćj i niższćj 
Luzacyi; 5) agronomiczne stowarzyszenie kredytowe 
prowincyi saskiej; 6) towarzystwo kredytowe rycerskiej 
starćj i nowej Marchii i 7) nowe brandenburskie sto­
warzyszenie kredytowe. Interesami centralnego tego 
towarzystwa kredytowego zawiadować będzie centralna 
dyrekcya złożona z członków rady nadzorczej połączo­
nych towarzystw. Minister spraw wewnętrznych jako 
królewski komisarz kontrolować będzie czynności to­
warzystwa. Aż do zaprowadzenia oddzielnej admini- 
stracyi sprawować będzie tymczasowo urząd naczelnika 
tej instytucyi główny dyrektor instytutów kredytowych 
starej i nowćj Marchii zamieszkały w’ Berlinie. Cen­
tralna ta landszafta wystawiać będzie listy zastawne z 
napisem: „landschaftliche Central-Pfmdbriefe“ po 4 
procent na okaziciela, niewypowiedzialne. Statuta cen­
tralnego ziemstwa ułożone zostały na mocy porozumie­
nia ministerstwa spraw wewnętrznych, handlu, rolni­
ctwa, sprawiedliwości i skarbu.

Jak się Kreuz-Ztg. z pewnego dowiaduje źró­
dła, następcą tajnego radzcy rejencyjnego Stiehl wde- 
cernacie spraw szkół elementarnych i seminaryów na­
uczycielskich, ma być mianowanym dr. K. Schneider, 
dyrektor berlińskiego seminaryum dla miejskich nau­
czycieli.

Jeneralny dyrektor poczt Stephan, ma na celu, 
jak urzędowe potwierdzają dzienniki, doprowadzić do 
skutku europejski kongres w sprawach pocztowych i 
zaprowadzić ogólne portoryum w całym świecie. W 
tym celu przedsięwziął podróż do Petersburga i Mo­
skwy, a podróż jego podobno dobrym uwieńczoną zo­
stała skutkiem i należy się spodziewać, iż ważny ten 
kongres przyjdzie do skutku.

FRANCYA.
* Paryż, 1 czerwca. Jak nam już o tem pod 

dniem wczorajszym doniósł telegram z Wersalu, przed­
łożył minister spraw zewnętrznych Remusat Zgroma­
dzeniu narodowemu konwencyę dodatkową do frank­
furckiego pokoju. W telegramie tym nadmieniono wy­
raźnie, że treść konwencyi zgodną jest najzupełniej z 
doniesieniem T i m e s a, tudzież zwrócono na to uwagę, 
że rząd francuzki żywi uzasadnioną nadzieję, że uda 
mu się z pomocą mających się dokonać operaayi pie­
niężnych, spłacić czwarty miliard jeszcze przed wiosną 
roku przyszłego, a piąty i ostatni na początku roku 
1874. P. Remusat tak przemówił:

„Dzięki owemu układowi, który w ciągu dni 10 
niezawodnie zostanie ratyfikowanym, zawisło dzisiaj 
oswobodzenie departamentów francuzkich li od rezultatu 
pożyczki. Obie strony uznały to, że z częściową wy­
płatą musi pozostawać w związku odpowiednie wyzwa­
lanie ziem zajętych. Uwolnienie przeto Francyi od 
wojsk niemieckich, stało się sprawą przeważnie finan­
sową. W dalszym toku wyraża minister nadzieję, że 
departamenta Wogezów i Ardenów opuszczą Niemcy 
jeszcze przed wiosną 1873 r. Co się tyczy ostatniego 
miliarda, to uda się niezawodnie sumę tę spłacić w 
pierwszych dniach r. 1874 i dokonać tym sposobem 
zupełnego oswobodzenia terytoryum francuzkiego.

„Wszystko dziś zależy od potęgi naszego kredytu, 
od uporządkowania naszego skarbu, od naszćj politycz­
nej mądrości. Pokój, jakim cieszy się Europa, polityka 
umiarkowania, będąca cechą wszystkich gabinetów, 
wzorowe ustalenie porządku i bezpieczeństwa we Fran­
cyi, podjęcie na nowo pracy uczciwej, powrót ogólnego 
dobrobytu, a w końcu zaufanie jakie wzbudzić tak na 
wewnątrz jak i na zewnątrz weźmie sobie rząd nasz 
za zadanie — wszystko to napełnia nas przekonaniem, 
że doprowadzenie do skutku olbrzymićj pożyczki, nie­
zbędnej do wyswobodzenia ojczyzny, nie ulegnie ża­
dnym trudnościom. Pośpiech i zapał, z jakim spieszyć 
nie omieszka Francya, gdy ją zawołają do spełnienia 
ciężkiego obowiązku, da światu najlepszą miarę o jej 
usposobieniu spokojnem, jakiem przejęty jest kraj cały 
a którego dowody, przyznać nam należy, złożyły także 
Niemcy w chwili ostatnich układów. — Ustalenie po­
koju, to główny cel waszego posłannictwa. Przyjmu­
jąc przedłożoną wam tutaj konwencyą, ustalicie pokój 
i położycie silne podwaliny do naszej niepodległości.“

Zgromadzenie — jak nam już wiadomo — przy­
jęło wniosek nagłości i odesłało konwencyą do hióra, 
celem natychmiastowego jej zbadania.

Wieść o podpisaniu nowej konwencyi wywołała w 
bozie realistycznym niesmak. Do ostatnićj spodziewa­
no się tutaj chwili, że układy zwichnięte zostaną lub 
co najmniej napotkają w Zgromadzeniu narodowem nie­
przewidziane trudności. — Tymczasem przeciwnie się 
stało. Układy nietylko, że zostały szczęśliwie dopro­
wadzone do skutku, lecz mają w Izbie zapewnioną 
znaczną większość głosów, a realistom nic nie pozo- 
nie, jak przy obradach ograniczyć się na wypuszcze­
niu kilkunastu strzał przeciw głównemu sprawcy do­
prowadzonej do skutku konwencyi — Thiersowi. Ten 
ostatni jest na to przygotowanym, skoro organ jego Bień 
Public mówi dziś wyraźnie, że przeciwnicy republi­
ki nie omieszkają przy tej sposobności zaczepić rządu 
i rozbierać w sposób nieprzyjazny jego czynności. — 
Między dziennikami, przemawiającemu przeciw konwen­
cyi, pierwsze zajmuje miejsce legitymistyczna Union. 
Twierdzi ona, że Niemcy gotują się do nowej z Fran- 
cyą wojny, że nierozumną jest rzeczą wśród takich o- 
koliczności spieszyć się z wypłatą, tćm bardziej, że 
Francyi na rękę będzie podobna wojna, gdyż po jej 
stronie stanie Rosya, Dania itd.

Zgromadzenie narodowe zajęte ciągle obradami nad 
prawem odnoszącem się do nowych podatków.

Si ecie donosi, że p. Kazimierz Perier nosi się z 
myślą utworzenia nowćj z prawego i lewego centrum 
złożyć się mającćj frakcyi parlamentarnej. Si ecie spo-

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 2 lipca. Jenerał Trochu złożył wTczoraj 
swój mandat jako członek zgromadzenia narodowego.

Dortmund, 2 lipca. Jak donosi Westph.-Z tg- 
nie pozwToliła policya socyal-demokratom na odbycie 
posiedzenia które się już rozpoczęło. Tolke i Richter 
nie byli obecnymi. Socyalno-demokratyczny agitator 
Bohne został dla podburzających mów, które miał w 
niedzielę w Hordę i Aplerbeck, z wczorajszego posie­
dzenia wydalony. W stowarzyszeniach górników przy­
szło już do zupełnego porządku i spokoju.

Hamburg, 2 lipca. Zeszłej nocy zetknął się an­
gielski parowiec Forth, który płynął do Anglii, z pa- 

I rowcem Hugh Streatfield płynącym z Anglii tak nie­
szczęśliwie, że obydwa okręty w skutek tego zatonęły.

Londyn, 2 lipca. Izba niższa. Obrady nad przy­
jętą w Izbie wyższej poprawką do bilu o balotowaniu 
zakończyły się dzisiaj. Wniosek, aby bilowi temu pro­
wizoryczny tylko nadać charakter, odrzucono 246 prze­
ciw 165 głosom; tak samo odrzucono wszystkie popraw­
ki, uznane przez rząd za niepodobne do przyjęcia; in­
ne poprawki przyjęto.

cięzca w tylu walkach wchodzi w dom młodego mał­
żeństwa, bo widzi, że po przebytych miesiącach miodo­
wych żona pewnej nudy doznaje, pragnęłaby, czyli 
marzy o jakichś burzach, zmianach jednostajnego ży­
cia, nie zdając sobie sprawy, jakiemi one być mają. — 
Dla Mortemera świetne pole działania, plan jego go­
towy, staje się coraz częstszym gościem państwa Cha- 
venay (pan Szymański i panna May), szanse jego pra­
wdopodobne, ale nieznośną zaporą staje się dla niego 
młody sąsiad Nantya (pan Terenkoczy), który stałym 
nieledwie gościem w domu państwa Ghavenay w celu 
starania się o młodziutką Chavenego siostrę Antoninę 
(panna Urbanowicz). — Ten prostćm, uczciwem po­
stępowaniem krzyżuje plany Mortemera. W skutek 
tego nienawiść, — Mortemer postanawia się zemścić 
na młodym rozkochanym chłopcu. Czćmże lepićj wstrzą­
snąć serce młodego Nantya, jak bałamucąc ubóstwia­
nego przez niego anioła, Antoninę? Przez zgrabne 
złudzenie sprowadza Mortemer niewinną, niczego się 
nie obawiającą Antoninę do własnego swego mieszka­
nia. Dziwna się tu odbywa scena, stary cynik walczy 
z młodą, niewinną istotą, Mortemer pierwszy raz w ży­
ciu staje w obec prawdziwej niewinności, nie wierzy 
jćj, myśli że to udana naiwność, trudno, niepodobna 
mu przypuścić, żeby takie stworzenie istnieć mogło.— 
Młode dziewczę nie widzi przedewszystkićm nic zdroż­
nego, że sama u obcego się znajduje człowieka, naiw­
nie mu się zwierza, że on jćj się podoba, ale że sły­
szała od siostry, że ma być niebezpieczny, rozwiozły, 
pyta go się o znaczenie tych wyrażeń; stary nikczem­
nik nie wierząc jeszcze do połowy, zapala się coraz 
więcej, czyni jćj wyznanie miłości, którego ona nie ro­
zumie, obejmuje ją wpół z dziką namiętnością, a ona 
odsuwa się lekko i iąówi: „ja rzeczywiście zaczynam 
się teraz obawiać — o pana, pan tak dziwnie wzru­
szony.“

Nikczemny cynik czuje się zwyciężonym w chwili, 
gdy po pierwszy raz w życiu prawdziwą ma przed 
sobą niewinność. W jednćj chwili poczuwa całą szka- 
radę i czczość praktycznego życia, pierwszy raz w ży­
ciu " zaczyna kochać czysto, idealnie, żądza poprawy 
wstrząsajego sercem,—młoda szczebiotka, dziewczynka 
niewinna zrodziła w duszy jego stan ten. Antonina 
wychodzi, ale wychodzącą spostrzega jćj narzeczony 
Nantya. Wpada do Mortemera, śmierć jednego z nich 
ma jedynie zmazać hańbę, która spotkała jego uko­
chaną. Warunki pojedynku ułożone. Mortemer po­
rządkuje papiery; przegląda setki listów miłosnych, 
którymi wśród burzliwego jego życia obdarzyło go 
tyle pań wielkiego świata. Jeden go zastanawia; nie 
przypomina już sobie od kogo, ale ten sam herb, który 
widzi na pieczątce owego listu przed dwudziestu kilku 
laty otrzymanego a pieczątka Nantya przekonuje go, 
że Nantya — owocem miłosnego jego stosunku z je­
dną z pań najwyższego towarzystwa, że Nantya jego 
— synem. Pojedynek naturalnie upada; najprzód wy­
rzuty, rozpacz ze strony poprawionego Mortemera, 
nareszcie wyznanie, przebaczenie ze strony syna, który 
się rzuca w objęcia znalezionego ojca; ten rozczulony’ 
błogosławi narzeczonej parze i wśród niej znajduje 
ten ideał rodzinnego życia, o którem w chwilach świe- 
tlejszych brudnego życia czasami zamarzył. Idealne 
to zakończenie najniebezpieczniejszą powiedzielibyśmy 
nasączone trucizną. W co obrócą się, pytamy, wszel­
kie idee moralności; honoru, jeżeli zbrodnia, nikczem- 
ność tak błogie ma sprowadzać skutki? Mortemer u- 
wodzi kiedyś kobietę, w chwilach, gdy najwięcej po­
trzebowała jego pomocy, podpory, opuszcza ją hanie­
bnie — owoc jego nikczemności staje się po dwudzie­
stu kilku latach środkiem do uszczęśliwienia nikczem­
nika, do spełnienia najpiękniejszych jego marzeń w 
chwilach naprawy. Odpowiedzialność za takie pojęcia 
prawideł estetyki i zadania sztuki pozostawiamy auto­
rowi, zamiłowanie w podobnych utworach smutnym dla 
nas dowodem zepsucia tamtejszego społeczeństwa, któ­
remu do życia potrzebne tarzanie się w kałużach i 
oddychanie zgniłćm powietrzem.

Gra artystów naszych aż do najdrobniejszych ry­
sów najwyższe musiała sprawić zadowolenie. Nie wiem, 
czy kiedykolwiek całość tak świetnie oddano, jak tym 
razem. Panna Urbanowicz w dwóch scenach, pier­
wszćj z Mortemerem, drugiej, gdzie narzeczonemu nai­
wnie scenę tą opowiada, była niezrównaną; artystkę tę, 
jeżeli dalej będzie w tym kierunku ról naiwnych pra­
cowała, niezawodnie znaczna czeka przyszłość. O grze 
p. Bendy zbytecznie wspominać; z każdej roli sobie 
powierzonej tak artystyczną utworzy on całość, że cho­
ciażby i lichy utwór, podniesie i interesującym uczyni 
dla widza. Przejście z zimnego cynika w namiętnego 
lubieżnika, z tegoż w człowieka dręczonego zgryzotami 
sumienia, nareszcze w rozczulonego, szczęściem prze­
pełnionego ojca, może p. Benda policzyć do najświetniej­
szych dowodów swego talentu. Z mniej wdzięcznej ro­
li kochanka Nantyi wywiązał się pan Terenkoczy zu­
pełnie dobrze, grał z werwą, a nigdy nie zauważyliś­
my w oddaniu rozrywających mu piersi uczuć naj- 
mniejszćj przesady. W końcu podnieść musimy wy­
borną grę pana Ekera, starego, zniszczonego życiem, 
zgłupiałego wreszcie już zupełnie podagrzysty. Od po­
czątku do końca wśród najrozmaitszych burzliwych 
przejść zachowywał tę samą głupowatą obojętność, 
która nader komiczne robiła wrażenie i słuszne mu zy­
skała oklaski.

Teatr Krakowski
w Poznaniu.

(Starzy kawalerowie, komedya w 5 aktach W. Sardoji.)
W dziwnćm wczoraj byliśmy w teatrze położeniu, 

bo dwa całe akty powyższej komedyitak nieznośnie 
nudne robiły wrażenie, że tylko obowiązek sprawozda­
wcy wstrzymał nas od opuszczenia wśród nich przed­
stawienia. Dopiero w trzech następnych akcya się o- 
żywia czyli raczej rozpoczyna, tak że całość nie ostat­
nie z pewnością zajmuje miejsce między komedyami 
nowszej francuzkićj szkoły. — Francuzkićj jednak 
tylko, bo broń nas Boże, by nasze utwory podobny
kiedykolwiek miały przyswoić sobie kierunek.

Stary kawaler Mortemer (pan Benda) (dwaj dru­
dzy Veancourtois (p. Eker) i Clavier (pan Zamojski) 
służą tylko do uwydatnienia starokawalerskiego zepsu­
tego życia, żadnćj z akcya nie mając wspólności) prze­
żyty z gruntu zepsuty człowiek, który tarzając się w 
szumowinach społeczeństwa, za kulisami teatrów, ró­
wnież jak na salonach błyszczących blaskiem i prze­
pychem, wśród łatwych zwycięztw nad kobietami stra­
cił wiarę w uczciwość, a przedeweszystkićm w’ niewin­
ność kobiety, dzieląc je jedynie na takie, które się już 
nie rumienią i które się jeszcze rumienią, by niezadługo 
do pierwszćj przejść kategoryi. Pewny siebie, zwy-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznali, 3 lipca. P. Leonardowa hr. Kwilecka nade­
słała na ręce nasze dla przesłania rodzinie Moniuszki tal. 
190 sr. 12 f. 6, zebranych po potrąceniu wydatków z koncertu 
staraniem jej w Bazarze danego. Dochód brutto ynosił tal. 246 
sr. 7 f. 6. Wydatki, jako to na orkiestrę, urządzenie estrady, 
U6ługę,dostarczone krzesełka, programy, bilety i gaz razem tal. 
55 sr. 25, pozostało czystego dochodu tal. 190 sr. 12 f. 6. Prócz 
tego dołączyła p. hr. Kwilecka tal. 10 nadesłanych jej przez p. 
Antoniego Śkarszyńskiego z Sokołowa, który na koncercie być 
nie mógł. Kwotę tę, wraz z złożone mi w redakcyi naszej tal. 40 
sr. 14 t. 7, czyli wjogóle talarów 240 srebrników 27 fen. 1., 
w końcu tęgo miesiąca, licząc na to, że jeszcze składki płynąć 
będą, wyślemy do Warszawy. Przy tej sposobności nadmienia­
my, że wiadomość, jaką pod zastrzeżeniem podaliśmy, iż car u- 
posażył rodzinę Moniuszki emeryturą roczną 2 tysięcy rubli oraz 
jednorazowem wsprarciem, okazała się mylną. — W Warsza­
wie dotąd zebrano na rodzinę rzeczoną rubli sr. 4240 kop. 27.

— * * Posiedzenie Towarzystwa" Przyjaciół Nauk wy­
działu ekonoiniezno-statystycznego zapowiedziane na dzień wczo­
rajszy, spełzło na niczem, z powodu niezebrania się członków.

— * Posiedzenie komisyi ortograficznej odbędzie się 
w dniu jutrzejszym o godzinie czwartej po południu.

— * Wschody prowadzące z Wilhelmowskiej i Młyń­
skiej ulicy do Bogdanki mają być zniesione jako całkiem nie­
potrzebne, a służące tylko za schronienie po mieście wałęsające­
mu się hultajstwu.

— * Typhus recurrens pokazał się w mieście naszem. 
najwięcej u osób zatrudnionych w dystylacyach i szynkach. — 
Zdaje się, że chorobę tę niebezpiccsną przynoszą do szynków 
indywidua, co wałęsając się przez noc całą pod gołem niebem, 
zwłaszcza w wilgotnej' w ostatnich dniach porze, od rana już 
przychodzą wódką się zasilać.

— * Od 1 lipca zaprowadziła administracj a górno-szlązkiej 
kolei dla wygody publiczności pociąg południowj’ z Po­
znania do Wrocławia. Pociąg ten wychodzi z Poznania o 11
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godzinie 49 minut i staje we Wrocławiu o 3 godzinie 21 minut.

— * Inżynier p. Mayer podał już dyrekcyi polieyi wy­
pracowany projekt zasypania Starśj Warty, tak zwanej Grobli. 
Jeżeli projekt rzeczony przez policyą i interesowane osoby przy­
jętym zostanie, rozpoczną się roboty w tym celu już z wiosna 
przyszłego roku.

— * Ostrzega się kupujących słoninę, aby dobrze 
wpierw obejrzeli towar. W ostatnim bowiem czasie przywieziono 
znaczną ilość źle solonej słoniny z Ameryki przez Bremę. Przy 
mikroskopicznem poszukiwaniu okazało się, że słonina ta zawie­
ra mnóstwo trychin i to żywych jeszcze.

— * Wczoraj odbyło się posiedzenie Wydziału nauk 
historycznych i moralnych Towarzystwa Przyjaciół Nauk P., 
na któróm odczytanym został referat komisyi, mianowanćj przez 
wydział dla zdania spraw, z prac nadesłanych w skutek ogło­
szonego przez Towarzystwo konkursu z nagrodą tysiąca tala­
rów przez p. hr. Cieszkowskiego ofiarowanych za napisanie naj­
lepszego dzieła o historyi włościan i stósunków ekonomicznych 
w Polsce.

Konkurs został ogłoszony już roku 1858, ale musiał po 
upływie dwóch lat, trzy razy być powtarzanym, niż wreszcie 
trzy nadesłano prace, z których jedna Ks. Ostrowskiego została 
cofniętą, a z dwóch pozostałych przyznała komisya, do którój 
pomiędzy innymi należał p. J. Łukaszewicz, A. Mosbach i 
dr. Libelt, nagrodę dziełu p. W. A. Maciejowskiego.

Wydział wysłuchawszy sprawozdania komisyi, nie miał 
nic do nadmienienia przeciw jego konkluzyi.

— * Zwracamy ponownie uwagę na sobotnie przedstawie­
nie bawiącego tu Teatru krakowskiego. Na benefis p. Kych- 
tera, tego między najznakomitszymi artystami dramatycznymi 
słusznie mieszczącego się naszego rodaka, dany będzie dramat 
Lady Tartuffe. Sztuka ta, ile nam wiadomo, nie była jeszcze 
tu w Poznaniu przedstawioną, a że nastręcza mianowicie dla p. 
Rychtera nader godne jego wysokiego talentu zadanie, że 
przytem role inne znakomicie obsadzone i całość pełna efektu, 
przeto świetnego spodziewać się można powodzenia. A wresz­
cie mamy też i niejakie obowiązki dla znakomitego naszego ar­
tysty, dla ulubieńca naszego na scenie, które w dzień jego be- 
nefisu spełnić nam wypada.

— * Z ostatnich wieców w sprawie banku włościań­
skiego, które _ się odbyły dnia 24 z. m. w Inowrocławiu, 
nazajutrz d. 25 zaś w Żninie odebraliśmy obszerne sprawo­
zdania z kilku stron, z których dziś już tylko w treści rzecz 
opowiadamy.

Wiec w Inowrocławiu ściągnął obywateli ziemskich, du­
chownych i włościańskich z całych Kujaw, na kilka mil w koło, 
pomimo że właśnie odprawiana misya przez 00. Jezuitów w Pie- 
raniu wiele ludu tam zgromadziła. Przeszkodził i opóźniony 
przyjazd Majstra od Przyjaciela Ludu, któ.y zamiast na 12, 
dopiero.na 3 po południu z Poznania zdążył. Prawda, że tele­
graficznie zgromadzeni wiadomość o wydarzonśj przeszkodzie 
odebrali, jednakże wielu włościan tak diugo czekać nie mogło 
i do domu wróciło. Mimo tego zgromadzenie było bardzo liczne, 
zastępem znacznym miejskiój ludności powiększone. Majstra 
przyjęto serdecznie i gromadnie na dworcu kolei żelaznej i na 
salę Rehfelda odwieziono. Tam zagaił rzecz p. Alfons Mo­
sz ćzeński z Rzeczycy, tyluletni a wypróbowany i gorliwy prze­
wodnik Kujawian w zbiorowćj pracy. — P. Danielewski za­
brawszy głos wyświecił sprawy banku ku wszystkim stronom 
w przeszło dwógodzinnej mowie, która dotykając wszelakich 
stron naszego położenia i na przyszłość działania, pobudziła do 
rozmaitych, pytań, na które Majster i p. Moszczeński oraz inni 
odpowiadali. Przystąpiono do zbierania podpisów na akcye i ile 
nam wiadomo, ile kwitów tymczasowych mieli agenci, tyle ich 
rozebrano i pierwszą ratę zapłacono.

Wiec w Żninie należał do najruchliwszych i najświetniej­
szych ludowych zgromadzeń. —■ Zagajono rzecz w oberży p. 
Siuchnińskiego, a gdy lokal za szczupłym się okazał, zgroma­
dzeni przeszli procesyonalnie do stodoły tegoż obywatela za 
miasto. Tam naturalnie miejsca i świeżego powietrza nie zabra­
kło, choć przed żniwami budynek ten pusty, a o trzech klepi­
skach. Lecz ścisku się nie unikło. Ludność wiejska bowiem po­
większała na każdym kroku przechodzącą przez miasto groma­
dę., i kto żyw, śpieszył na wiec, pierwszy raz pod tym nazwi­
skiem w Żninie odbywające się zgromadzenie. Do tak mięszanej 
publiczności, obejmującej wszelkie stany i warstwy społeczeń­
stwa, tak różnorodnej pod względem płci, wieku, wykształcenia 
i zajęcia się sprawą banku włościańskiego — wypadało mówić 
szerzćj i postronniejszych nawet dotykać okoliczności W takiej 
też formie przemówił Majster, skoro go do tego przewodniczący 
zgromadzenia, p. Chojnacki, zawezwał. Zgromadzenie mimo 
swej rozmaitości i ruchliwości uległo wpływowi żywego słowa i 
z wielkióm zajęciem słuchało mówcy przez 2 godziny przeszło, 
żegnając go nader sympatycznie i z uniesieniem prawie. Czy 
zapisy na akcye były liczne, nie donoszą nam korespondenci 
dodając tylko, że włościanie także akcye brali i płacili.

— * W sprawie otworzenia tak zwanej bramy kolejo- 
wćj, zaprojektowanej przez tutejsze władze miejscowe w celu 
utworzenia ulicy łączącej św. Marcin z dworcem centralnym na­
deszło z ministerstwa do tutejszćj komendantury rozporządze­
nie, zabraniające otworzenia tej bramy. Władze miejscowe mają 
jednakże prosić władzę wojskową o pozwolenie utworzenia na 
innem miejscu ulicy pomiędzy bramą berlińską a wildecką, i to 
jako przedłużenie ulicy Małorycerskiej. Że jesz'cze w ogóle dru­
ga taka ulica jest koniecznie potrzebną, wiedzą wszyscy i tego 
pragną; dowodzą tego liczne przeszkody w przejeździe, jakie 
się napotyka w bramie berlińskiej. Sprawa ta przyjdzie jeszcze 
raz pod obrady na zebraniu reprezentantów miasta dzisiaj.

— * Towarzystwo dramatyczne krakowskie obecnie 
tu bawiące, jak się dowiadujemy, na piątek w kościele farnym 
zamówiło nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Adama Poto-

cześć całego naszego społeczeństwa. Dola nasza jedna i boleść 
tóż jedna.

, * Dochodzi nas wiadomość, iż w krótkim czasie o-
siedli się wmieście naszem p. Bronisław Dreżewski, den­
tysta, odbywszy po ukończonych studyach medycznych prak­
tyczny kurs dentystyczny w Berlinie.

— * Borys Utin, profesor petersburskiego uniwersytetu, 
umarł w d. 26 czerwca w Zurichu.

—. * W Chełmnie schwytano mężczyznę, który popełnił 
kradzież. Zeznania jego tak są nieprawdopodobnemi, że zdaje 
się, iż to jest złoczyńca zbiegły z jakiego więzienia. Twierdził 
on, że nazywa się Jan Kullaszewski, że urodził się w Poznaniu 
gdzie po stracie rodziców był jego opiekunem niejakiś Głogow­
ski, stolarz, i że pracował przez trzy lata u nięjakiegoś Knakow- 
skiego, ślusarza w Poznaniu i t. d. Wszystkie te zeznania po­
kazały się po sprawdzeniu fałszywemi.

— * Z powodu opuszczenia kraju bez pozwolenia wła­
dzy wskazanych zostało 54 osób z powiatu Łobżenickiego na 
karę pieniężną 5 tal. albo na 3 dni więzienia.

— * Piszą nam z Bydgoszczy:‘
W Nr. 146 Kuryera Poznańskiego czytałem artykuł

z Bydgoszczy tyczący się ochronki tamtejszej. Obszerny ten ar­
tykuł wystawia szczegółowo powstanie i rozwój ochronki byd- 
gowskiéj, niemniéj trudności, które są do zwalczenia. Pomija je­
dno tylko, iż Dyrekcya Oświaty ludowej na samym początku 
swego istnienia, dowiedziawszy sią o trudnościach ochronki byd- 
goskiéj, pośpieszyła jej przesłać z "słabych swych funduszów na 
ręce przełożonćj 80 talarów. Skromnym tym datkiem Dyrekcya 
Oświaty ludowej dowiodła, że szczery udział wziąść pragnie w 
zakładaniu i rozwoju ochronek,

— * Wojciech Brandys, którego imię znane całemu kra­
jowi, bo kto szukał pomocy w biedzie, czy tułactwie, to ją pe­
wno znalazł u niego,, zakończył w tych dniach życie. Od 1830 
roku zaczął służyć ojczyźnie i położył przedewszystkiem wielkie 
zasługi w przeprawianiu emigracyi do Francyi.

— * We Węgorzynie w powiecie Toruńskim lud robo­
czy już po drugi raz dwór obiegł. Pierwsze oblężenie zaszło w 
skutek zbyt dotykalnego wpływu przy wyborach pierwszych do 
parlamentu, przy czém lud polski bronił wolności swego głosu 
tak wyraźnie, że dominium musiało dla bezpieczeństwa wezwać 
pomocy polieyi. — Przy oblężeniu drugićm z powodu swarów 
przy sianożęciu dziedzic jednego człowieka położył trupem, a 
drugiego ranił. Tylko rychłe przybycie proboszcza zapobiegło 
dalszym skutkom ze strony rozgniewanéj gromady. Nadmienić 
tu należy, że niektórzy niemieccy panowie drażnią lud szyder­
stwami, upojeni szyderstwami pism berlińskich.

— * Z niedzieli na poniedziałek zamordowano chłop­
ca dzierżawcy sadu przed budą tuż pod wsią pod Bolecho­
wem, leżącą nad żwirówką prowadzącą z Poznania do Byd­
goszczy. Prawdopodobnie zamordowali chłopca złodzieje, którzy 
przyszli kraść tereśnie, a których chłopiec strzegący drzew o- 
wocowych nad żwirówką chciał odpędzić, tćm więcej, że już kil­
ka dni wprzódy schwycił byl ten sam chłopiec takich złodziei 
in flagranti delictu. Dziwna tylko, że nikt tuż podewsią mordo­
wanemu chłopcu nie przybiegł na pomoc, a wieś Bolechowo 
dość wielka, nie ma zdaje się nawet nocnego stróża.

— * Wieś rycerską Cliwalibogowo w powiecie Wrze­
sińskim, nabył od braci pp. Stranz, p. Józef Kęszycki za 
140,000 tal.

— * Jak Bromberger Ztg. donosi dają kopalnie soli pod 
Inowrocławiem 300,000 cent, rocznie, którą to produkcyą pod­
nieść można aż do jednego miliona centnarów rocznie, zwłaszcza, 
że kopalnie na szersze urządzone są rozmiary.

— * Według urzędowego obwieszczenia kr. rejencyi od­
znaczyli się przy obsadzaniu źwirówek i dróg publicznych 
drzewami owocowemi, pp. Stablewski ze Ślachcina, 
Oświęcimski z Morawia w powiecie Ostrzeszowskim, Kur­
natowski z Pożarowa i Stankiewicz z Bledzewa.

— * W Paradyżu odbył się w dniach 11 i 12 czerwca 
egzamin wstępujących do seminaryum nauczycielskiego uczniów. 
Z 42 kandydatów, złożyło popis tylko 26. Przy egzaminie od­
bytym w dniach 21 aż do 23 czerwca, otrzymało świadectwo 
na nauczycieli z 13 kandydatów' 12. Zakład liczyć będzie w 
nowym roku szkólnym 110 uczniów ; włącznie 12 sierot.

— * Sąd powiatowy w Szamotułach ściga 100 osób, 
które wydaliły się z kraju w celu usunięcia się od służby woj­
sko wój.

— * Le Monde Article wychodząc z przekonania, że od 
chwili kiedy los Polski dotknął dwie prówineye francuzkie, na­
ród francuzki silniej jeszcze z nami sympatyzować powinien, za­
mieszcza w łamach swoich obszerny przegląd prac muzykalnych 
ziomka naszego Alberta Sowińskiego, przyznając im nie­
pospolite zalety.

Jako literat dał się poznać p. Sowiński jako autor „Polo­
gne pittoresque,“ słownika muzyków polskich, przekładu życia 
Beethovena i korespondencyi Mozarta.

Jako muzyk dał poznać pan Sowiński niepospolite zdol­
ności w pierwszym zaraz swojśm dziele „Święty Wojciech“ za 
któróm poszło mnóstwo symfonii, mszy, oratoryów, oper i roz­
maitych salonowych melodyi. Dzięki tym utworom osobistość 
pana Sowińskiego znaną jest od czasów Chopina najlepiój w 
świecie muzykalnym francuzkim, a charakter dzieł jego czysto 
polski robi je dla Francuzów tóm jeszcze bardziej zajmującemi 
i ponętnemi.

Ze wszystkich kompozycyi p. S. utwory jego na forte­
pian cieszą się największą popularnością i niema miasta we 
Francyi, gdzieby ich nie znano.

Nie podobna nam wdawać się tu w detaliczny rozbiór prac 
pana Sowińskiego ograniczymy się zatem na wyliczeniu najzna­
komitszych :

Le grande valse odznacza się wysoką elegancyą 
rzewnym poetycznym wdziękiem.

Les Théâtres royaux (op, 67, 68 i 69) są seryą fanta- 
zyi na temata różnych melodyi.

Souvenir d’Aquitaine (op. 72) jest sztuką koncerto-' 
wą odznaczającą się poetycznóm natchnieniem i głębokiem u- 
czuciem.

Scherzo (op. 87) inny ma zupełnie charakter. Jest to 
kwintet na fortepian i instrumenta rznięte w stylu ściśle kla­
sycznym, którego trio natchnione polską narodową melodyą 
posiada nie zrównany urok.

Moglibyśmy tak wyliczać do nieskończoności, lecz czyż 
podobno zastanawiać się kolejno w artykule bieżącym nad tak 
głębokiemi i delikatnemi zarazem tworami niezmordowanój fan- 
tazyi artystycznej jak n. p. Château de la Bóluze (op. 95), 
Château de Persac, Ouverture dumodèle, L’étudede 
genre, Fantaisie] héroique (op. 113) napisana na temat 
„Vive Hcrni IV.“ i polskiego religijnego hymnu, jak daléj P e- 
tite Douche (op. 109) i tyloma innymi?

Wypowiedziawszy pochwały dodać jeszcze winniśmy, że 
wspólną wszystkim utworom p. Sowińskiego jest wadliwość fra­
zy i niedostateczne jój wypełnienie. Są to drobne usterki, któ­
rych p. S. z łatwością pozbyć się może przez wyrzeczenie się 
arpegiów a przejęcie się metodą Hummla i Chopina

— * W drukarni sławnego Illustrât ed London News 
wydarzył się niedawno straszny wypadek. Główny maszynista 
upadł na olbrzymią, parą poruszaną prasę, która go uchwyciła 
i zdruzgotała na miazgę.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4 lipca Ulryka 
i Ozeasza, w kalendarzu słowiańskim Wielisława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 44, zachód o godzinie 
8 minut 23. — Długość dnia 16 godzin 42 minut.

Dnia 4 lipca 1228 Konrad sprowadza Krzyżaków do Pol­
ski. — 1410 Władysław Jagiełło wkracza przeciw Krzyżakom 
do Prus. — 1610 Świetne zniesienie Moskwy pod Kluszynem. 
— 1633 Pobicie Tatarów pod Sassowym rogiem. — 1792 Stani- 
sł ,w Poniatowski rozesłał wiec na pospolite ruszenie.

teczną i obfitą w owoce. Towarzystwo rolnicze na powiat Mo- 
gilnicki, aczkolwiek i inni do przeprowadzenia go rękę przyło­
żyli, głównie jednak za ich staraniem stanęło i przez icfi zabiegi 
się rozszerzyło. Ztąd żal powszechny za nimi, a obywatele, chcąc 
oddać cześć zasłudze, urządzili dla nich pożegnalny obiad w 
Trzemesznie. My zaś w dowód szacunku i wdzięczności, jaką 
dla nich żywimy, ślemy im życzenie szczęśliwój podróży i po­
wodzenia na przyszłych siedzibach.

Wieś Kodłąb (2200 mórg.) we Wągrowieckiem w bli­
skości Rogowa, kupił od p. Baumann p. Zawadzki w miejsce 
sprzedanej panu Müller majętności Wasiłewek p. Wilatowem. 
Złe wrażenie, które na nas zrobiło pozbycie się Wasilewka na 
rzecz kultury niemieckiej, zostało w ten sposób złagodzone. — 
Istotnego ekwiwalentu jednak nie ma, gdyż Kodłąb nie leży w 
naszym powiecie, w którym germanizm tak szerokie zapuścił ko­
rzenie. (Zobacz przeszłą korespondencyą).

W Szczepanowie pod Barcinem odebrano, jak słyszy­
my, proboszczowi inspekcyą nad szkołą tamtejszą katolicką, a 
powierzono ją pastorowi z Barcina.

(g) Grodzisk , 27 czerwca. Wczoraj odbyło się w 
Grodzisku walne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowój imie­
nia Karola Marcinkowskiego. Obrady zagaił prezes ks. Heba­
nowski ze Lwówka, a następnie przewodniczył im, powołany 
do tego, ks. Mueller z Tomyśla, który na sekretarza przybrał 
p. Grosmana z Grodziska. Ze sprawozdania dyrekcyi, odczyta­
nego przez ks. Hebanowskiego, dowiedzieliśmy się, że towarzy­
stwo to liczyło w roku ubiegłym w powiecie bukowskim 90 
członków,! od których ze składek wpłynęło 289 tal. 27 sbr. — 
Przez członków takich, którzy częścią w inne przenieśli się 
strony, częścią zaś pożegnali się z tym światem, straciło to­
warzystwo ił tal. 22 sbr. 6 fen, które walne zebranie umorzy­
ło. Po udzielonem pokwitowaniu, złożono podskarbiemu ks. 
Hebanowskiemu z Bukowca szczere podziękowanie. Do komi­
syi obrachnnkowój wybrano zeszłoroczny ch członków, t. j.: ks. 
Muelleraz Tomyśla, p. Szuberta z Wielkiej wsi i p. Gertycha z 
Buku. Następnie radzono nad wnioskiem komitetu względem 
spóźniających się składek i uchwalono, aby na przyszłość wrę­
czyć. każdemu członkowi w pierwszych dniach rozpoczynające­
go się semestru drukowany zapozew. Gdyby zaś który członek 
pomimo tego wezwania nie uiścił się w oznaczonym czasie ze 
składki, natenczas wolno będzie podskarbiemu ściągnąć takową 
przez zaliczkę pocztową. Po dyskusyi nad wnioskiem komite­
tu, tyczącym się pozyskania nowych członków do towarzystwa, 
zamknięto posiedzenie, na któróm był także obecnym burmistrz 
miejscowy p. Beutsch.

Aczkolwiek posiedzenie to było walnśm zebraniem, to je­
dnakowoż. sala p. K. bardzo była pusta i próżna, bo z 5 człon­
ków komitetowych stawiło się tylko 3, t. j. obaj księża Heba- 
nowscyj i p. dr. Bendowski z Grodziska. Członków zamiejsco­
wych było przytomnych 6, miejscowych 3, wyraźnie trzech. 
Na prawdę trudna bardzo sprawa z ludem naszym, gdzie idzie 
o zajęcie się rzeczą pożyteczną! Gdy się zejdziemy u wiarusa 
naszego p. B. K., to wtenczas — podobnie jak w satyrze Kra­
sickiego — idą dyskursa tonem statystycznym: o miłości ojczy­
zny, o dobru publicznem, o wspaniałych projektach i mężnym 
animuszu, ale jak węgrzyn lub piwo wyszumi, to wtedy brak 
nam chęci i wytrwałości.

Strzel»««, i lipca. W zeszłym miesiącu opuścił nas 
powszechnie lubiony i szanowany p. dr. Koehier, przenosząc 
się do Kościana. W czasie dwuletniego pobytu praktykował 
w okolicy naszej pan doktór z wszelką gorliwością i sumienno­
ścią. Jemu tóż to zawdzięczamy, że lud nasz wiejski, który za 
zwyczaj mało ma wiary w sztukę lekarską, innego już dzisiaj 
nabrał przekonania, widząc w wielu niebezpiecznych razach po­
myślny skutek jego leczenia.

Lecz nie tylko jako lekarz zasłużył nam się p. dr. Koe- 
hler, ale też jako obywatel gorliwy o oświatę klas niższych. 
Jego to staraniem biblioteka Czeladzi katolickiej w Strzelnie 
pomnożona o kilkanaście dzieł przystępnych dla klasy rzemie­
ślniczej, a pisma ludowe pouczające go o potrzebach i stósun- 
kach obecnych po wsiach gospodarczych rozpowszechnione.

Uznając więc twoje zasługijokola dobra publicznego, sza­
nowny doktorze, składamy ci jak najszczersze podziękowanie za 
twoje starania i trudy, których nie szczędziłeś dla dobra twych 
braci. — Bóg niech ci za to wynagrodzi!

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 3 lipca.

HOTEL PARYZKI. Krygiel ze Śremu, Wieczorkiewicz z Król. 
Polskiego.

HOTEL FRANCUZKI. Hr. Potworowski z fam. z Parzęcze­
wa, Wilkoński z żoną i Różański z Graboszewa, Urbano­
wski z Wilkowyi, Żółtowski z Betkowa, Trąmpczyóski ze 
Separowa, Krzyżańska z Bielaw, Moraczewski z Cha- 
ław, Mielęcki ze żoną ze Żurawińca', ksiądz Niewitecki z 
z Łodzi, ks. dziekan Daleki z Parkowa, Wojczyński z Ro­
goźna, ks. Czerwiński z Sierakowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Radoński ze Starogrodu, Estkowska 
z Konina.

HOTEL DREZDEŃSKI. Lesser z Petersburga.
HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z Kokorzyna, hr. Łubieński 

z Warszawy, Czapski z Wrocławia.

»ogilno, 1 lipca. Powiat nasz traci dwóch mężów, któ­
rzy się dobrze zasłużyli społeczeństwu naszemu. Jeden z nich 
p. Sniegocki z Orchowa wyprowadza się do Kongresówki; 
drugi p. Berendes z Lubinia, sprzedawszy wieś p. Mlickierou, 
zamierza, jak słyszeliśmy, osiąść w większóm mieście. Cichą by­
ła ich czynność, lecz nie mniej przeto uznania godną, bo poży-

Subhastacya nieruchomości do mał­
żonków Stasiaków należącćj, we 
wielkiej Starołącc pod nim 13 po- 
łoźonśj zniesioną, została. (3129)

Poznali, dnia 26 czerwca 1872.

Królewski Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Graboszewo wraz z przy- 

ległościami w powiecie wrzesińskim położone, 
w księdze hipotecznej tegoż powiatu, Tom 
36/39 na str. 380/721 i następ, zapisane, do 
Kazimierza Wilkońskiego należące, które z 
objętością 794 hekt. 86 arów 50 lasek kwadr, 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług u- 
stąlonpgo czystego przychodu na podatek z 
gruntu na 209i,06 tal. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 331 tal. oszaco­
wane, sprzedane być mają

drogą subhastacyi koniecznej w
czwartek d. 5 grudnia rb.

przed południem o godz. lltćj 
w lokalu podpisanego Sądu.

Uchwała co do udzielenia przybycia publi­
cznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na (3138)

piątek d. 6 grudnia rb.
przed’ południem o godzinie 9tej 

w lokalu urzędowym podpisanego Król. Sądu 
Powiatowego.

Września, dnia 15 czerwca 1872.
Królewski Sąd powiatowy

Sędzia subłiastacyjny.

Śrem, d. 20 marca 1872’

OBWIESZCZENIE.
Przy dzisiejszym losowaniu śremskich 

obligacyi powiatowych wyciągnięto numera 
następujące:
Lit. A.'Nr. 6, 188.
Lit. B. Nr. 109, 204, 382, 507, 517, 

536, 595, 612, 821, 877, 
889.

Lit. C. Nr. 222, 268, 269, 275, 295 
297, 300. 304, 311, 374, 
442, 447, 503, 532, 544. 
553, 585, 586, 648, 649. 
664. 665, 690, 710, 717, 
762, 774, 775, 804, 806, 
813, 837, 838, 839, 929, 
941, 966, 997,1001.1003, 
1107, 1113, 1127, 1128, 
1129, 1139, 1142 1153, 
1154, 1155, 1160, 1162, 
1165, 1203, 1207, 1210, 

1218, 1242, 1262 
1412, 1415, 1430, 1513 
1540, 1734. (1505)

Lit. I. Nz. 5, 9, 10,
Posiedzicielom obligacyi tych wypowia

dają się takowe niniejszem na dzień 1 paź­
dziernika 1872 z wezwaniem, aby kapitał 
za zwrotem obligacyi w stanie do kursu 
usposobionym wraz z należącemi do nich 
kuponami prowizyjnemi seryi IV Nr. 9110 
i talonami wspomnionym dniu wypowiedze­
nia odebrali, z kasy komunalno-powiatowej 
w Śremie, lub z domów bankowych H. C. 
PI aut w Berlinie i Lipsku — braci M. et

Mamroth w Poznaniu jako też Hirschfeld 
et Wolff tamże.

Równocześnie przypomina się, aby nie 
zwrócone jeszcze z dawniejszych ciągnień 
obligacye oddano za wypłatą waluty jako 
to:
z 15 ciągnienia obligacye Lit C. Nr. 382 
1254 z kuponami 3|10 i talonami, 
z 16 ciągnienia obligacye Lit. B. Nr. 320 

538.
z kuponami 5T0 i talonami

dito obligacye Lit C. Nr. 262,
293, 308, 373, 469, 907, 1049, |1052, 1065
1141, 1285, 1536 z kuponami 7|10 i ta­
lonami.

z 17 ciągnienia obligacye Lit. B. Nr. 181. 
587,
z kuponami 7|10 i talonami.

dito obligacye Lit. C. Nr. 273,
301, 466, 526, 788, 790, 792, 814, 820,. 
825, 861, 873, 949, 972, 984, 1047, 1092 
1182, 1253, 1345 1411, 1418. 1507,1530, 
1541, 1791, z kuponami 7| 10 i talonami-

Komisya finansów.
Poszukuje się (3119)

fachowego wspólnika
z kapitałem około 3000 rs. do założenia 
browaru na większą skalę dla wyrobu 
piwa bawarskiego, w bliskości drogi 
żelaznej, pod miastem Szczuczynem. Wła­
ściciel daje : budowle, jęczmień, ludzi i konie 
do obsługi; drzewo sążeń po rs. 2. Najbliż­
szy browar w odległości 6 mil. Ta sama o- 
soba mogłaby przystąpić do założenia fabry- 
kacyi mączki z kartofli na wyrób okowity.

Oferty nadsyłać w Warszawie do kantoru 
komisowego B. Korpaczewskiego, 
Krak. Przedmieście Nr. 73.

23% sierp. 23% wrzes. 22s/u paźdz. 19 '/, listop. 18 grud. 
18 w związku — w miejscu bez beczki — tal, plac.

Ceny targowe Ceny.
w mieście Poznaniu 
dnia 1 lipca 1872 roku. Najwyż. Średnia. Najniższa.

tal. sgr. fn. tal. sgr. fn. tal. sgr. fn.
Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 10 — 3 3 9 3 — _

średnićj 2 27 6 2 26 3 2 25 _
pośledn. 2 22 6 2 21 3 2 17 6

Zyta ciężkiego • 40 • 2 5 6 2 3 9 2 3 _
• średniego 2 2 6 2 — 1 27 6• pośledn. — — — — — — — _

Jęczmienia wielk. • 37 • — — — — — — _
• drobn. — — — — _ _ _ _ _

Owsa . 25 ■ 1 10 — 1 7 6 1 5 _
Grochu do gotowań.- 45 • — — — — _ _
Grochu na paszę —. — — — _ _ _ _ _
Rzepiu zimowego ■ 37 • 3 21 3 3 20 — 3 18 9
Rzepiku zimowego • — — — 3 10 — — _ _
Rzepiku latowcgo —
Tatarki • 35 -
Kartofli • 50 •

— — — — — — — — —
Wyki . 45 - — _ _ _ _ _ _ -
Łubinu żółt. • 45 • _ _ _ _ _ _ ——

• niebiesk. — _ _ _ _ _ _ _
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. — — — — — _ _
Koniczyny białćj — — — — — — —

Glełda berlińska, 2 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo wmiejscu 72—84 tal. wed. jak. żąd.; 

na lipiec 81-80%-81'lt-81 płacono, lipiec-sierpień77,/4-'JI-77', pł. 
sierp.-wrzes. — wrzes.-paźdz. 73-3|873-'/, paźdz.-listop. 72-'/4-72 
list.-grud. — Zyto: per 1000 kilo 46-55 wed. jakoś, żądano; 
lipiec 49%-'/2-49-'/4 płacono, lipiec-sierpień, dito. płacono, 
sierp.-wrzesień. — wrześ.-paźdz. 49’/8-50-495/e płacono paździer- 
nik-listop. 493/,-%-5/e pl. list.-gr.493/,-78pł. Ję czmień per 1000 kil. 
mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości żąd. Owies per 1000 kilo 
wmiejscu 40-49% według jakości żądano,lipiec 46%-% płacono, 
lipiec-sierpień 43’/s płacono, sierpień-wrzesień-wrzes.-paźdz. 43* 2 
tal. pł. paźdz.-list.— Groch per 1000 kilo do gotow. 50-56 tal., na
paszę 46-49 tal. Rzep per 1000 kilo------tal Rzepik na wrz.-
paź. —tal. Olej rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 23'|2 tal. 
płacono; lipiec 23%-% płacono lipiec-sierpień dito sier­
pień-wrzesień 23% wrzesień-październik 24%-24-23ll/12płac. paź- 
listop. 24*/n-233|,listop.-grudz. 24%223\/,2 Olćj lnian y per 100 
kilogr. wmiejscu 25 % tal. Olej skalny pł. 100 kilog. w miej­
scu 13 tal; lipiec 12% płacono lipiec-sierpień, dito. sier­
pień-wrzesień -- wrzes.-paźdz. 123/4 paźdz.-listop. 13 płac, 
listopad-grudzień 13%2 grudzień-styczeń — Okowita per 
100 litr, po 100°/0—10000% w miejscu bez becz. 25 tal. 5 sbr. 
lipiec 24 tal. 25-27-24 sbr. pł., lipiec-sier. 24 tal. 23-25-22 sbr, pł. 
sierp.-wrzesień 23 tal. 25-26-23 sbr. wrzes.-paźdz. 20 tal, 18-22-21 
sbr. paź.-list. 18 tal. 20-25-22 sbr. listop.-grud. 18 tal. 5-8-6 sbr. 

Giełda wroelawgktt, 2 lipca.
Żyto: per 1000 kilo niżćj na lipiec 54-53% płacono 

lipiec-sierpień 50 żądano i płacono, sierpień-wrzesień-wrze- 
sień-paźd. 49% paź.-list. 49% płac, list-grudz. — Pszenica: 
per 1000 kilogr. na czerwiec 83 żądano. — Jęczmień: per 
1000 kilogr. na czerwiec 49% tal. i żąd. — Owies: per 1000 
kilogr. na lipiec 44 płacono, na wrzes.-paź. — pł.Rzepik per 
1000 kilogr. czerwiec — pł. — Olej rzepiowy per 100 kil. 
stale w miejscu 24 tal. płacono; na lipiec i lipiec-sierpień 
23% srp.-wrz.-wrz.-paź. 2313/24-’/12 paźdz.-list. i list.-gr. 23% 
pł. 0 ko wita per 100 lit. po 100% mało zmiany w miej. 24 tal. żąd. 
23% pł. na lipiec 23"/24 na lipiec-sierp. 23% tal. płac, sierp, 
wrzes. 22% pł., wrzes.-paździer. 19ll/u płac, paź.-list. 18 plaoono. 
listopad-grud. —- pł.

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

Na targu

a o <X> X?
I-
s ® 
iź a

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

tal sg. 
815

fn. talisg. 
8

fn. tal 
6 
6 
5 
4 
4

sg.| fn. 
26 — 
22

20 
14 

4| 4 —

tal
7 
7 
5 
4 
4
4118,1-

sg.Jn.
n-
10-
6

22 
16

Hursa telegraficzne.
SZCZECIE 2 lipca 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

na lipiec 78%
na lipiec-sierpień 77'/4 
na sierpień-w’rzesień 76% 
wrzesień-październik 73%

Żyto: słabo 
na lipiec 477, 
na lipiec-sierpień 47’, 
na wrzesień-październik 48%

BERLIN, 3 lipca 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

016j rzep.: 
w miejscu 23% 
lipiec 23% 
lipiec sierpień 236/u 
na jesień 23’/, 2

Okowita: 
na lipiec 24%2 
na lipiec-sierpień 247« 
na sierpień-wrzesień 23% 
na jesień 20%,

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
18 — * ftląka. Berlin, 2 lipca. Mąka pszenna per 100
kilo nr 0 ID j8-I0ł|4 tal. nr. 0 i 1 10‘z3-10 tal. rżana nr. 0 7'%2-7% 
talar, nr. 0 i 1 7*4-7 tal. na lipiec 7 tal. 7—8 sbr. płac., 
lipiec-sierpień dito. sierpień-wrzes. wrzes.-paźdz. 7 tal. 9—9% 
sbr. paźdz.-list, dto pł.

Giełda poznnnsha, 3 lipca.
Poznańskie stare 3’/2 % listy zastawne 94 żąd. Poznańskie 

nowe 4% listy zastawne — tal. pł. 92 płac. 94% Poznańskie- 
listy rent. 114 tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100'’8 tal. 
pł. —- Poznań. 5°|n procentowe obligacye powiatowe 100';e pł. 
Poznańskie 4% °|0 oblig. powiatowe 94 tal. żąd. Ohlig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. żąd. Oblig. miejsk. 4% 
91 tal. żąd. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 100’/2 tal. żąd. — Polskie banknoty 82% tal. żąd. Sta- 
rogrodz. - poznańsk. Akcye kol. — płacono. — Akcye" Tellusa 
(Bniński, Chłapowski i Śp.) 113 żąd. 112% Nowej emisyi 105 
płac. Prowincyonalne akcye bankowe 95 Zagraniczne banknoty 
99% żąd. Ostdeutsche Bankaktien 106 pł.
¡y Żyto: wypowiedziano 50 węcpli; na lipiec 50 lipiec- 
sierp. 48-47% sierp.-wrzesieii 48-473/4 wrzes.-paźdz. 48-473/, 
jesień 48-47% paźdz.-listop. 48-473/,tal. pł.

Okowita: z beczką: wypow. 30,000 kwart; na lipiec 233 4-

OTLn
s TSTa wa^nem zgromadzeniu to 

-Lii warzystwa pożyczkowego 
dla miasta Inowrocławia i oko­
licy w dniu 21 czerwca r. b., 
przedmiot o przemienienie do­
tychczasowej Spółki na Spółkę 
firmową dla niewystarczającego 
czasu całkiem załatwionym nie 
został. — Do uzupełnienia tego 
przedmiotu wyznacza się nowe 
walne zgromadzenie 
na dzień 8 lipca r. b. przed 
południem o godz. litej w ho­
telu p. Rehefelda w Inowro­
cławiu i zaprasza na takowe 
wszystkich członków towa­
rzystwa pożyczkowego. (3056)

Komitet.

Pszenica: spok. 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
na kwdec.-maj 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na lipiec
na wrzesień-paźd. 
kwiec.-maj 
Olej rz. stale, 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
kwiec.-maj 
Okowita: stale 
na lipiec 
sierp.-wrzesień 
na wrzesień-paźd 
Owies: spok.

kurs kurs
początk. końcowy

81%
73
—

49
49%
49%
50

23%
23%
23%
—

24 25
23 20
20 22

46%

Olój skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7% % Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr'. renta sreb. 
Usposob: stale.

kurs
początk.

kurs
końcowy

13

583|i

209" . 
1243,

663/4
96%
201
51%

(Natfesłaoo.)
Szczecin, 27 czerwca 1872. Szczecin-No- 

wy-York. Narodowe Stowarzyszenie żeglu­
gi parowcami. Parowiec Cato pod kapitanem 
King, wysłany przez p. C. Mes sin g w Berlinie 
i Szczecinie odpłyną! dzisiaj do Nowego Yorku.

Sklepowej do natychmiastowego 
objęcia miejsca poszukują (3149)

Bracia Miciiic
Plac Sapieżyński Nr. 1

Harmelkí
po 8, 12, 15 sgr. funt poleca

Cukiernia T. Wężyka
Św. Marcin 66. (3144)

Niniejszem podaje się do 
wiadomości publicznej, że
Pan ADOLF KARMIŃSKI
skutkiem zmiany firmy, wię­
cej interesami młyna pa­
rowego w Pleszewie się nie 
zajmuje. (3128)

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

do

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego po 
zniżonjj cenie 10 SgT.

Ccziflsf
z dostatecznemi wiadomościami szkól- 
nemi i moralnego wychowania, przyj- 
mie handel, materyałów piśmiennych, 
alfenidy, galanteryi i tapet. (3148)
Antoniego Rosę w Poznaniu.

Biura prowincyonalnćj 
dyrekcyi towarzystwa ogiiio 
wego, które do tego czasu w bu 
dynku tutejszej królewskiój rejencyi 
były, przeniesione zostały do budynku 
starego Ziemstwa na parter; 
wchód od ulicy Fryderykowskiój.

(3143)

Pruska laterya rozsyła losy udzia­
łowe ’/2 8 tal., '/, 4 tal., '/, 2 tal., ’/,6 1 tal., 
*/32 15 sgr. S. Basch, Berlin, Molken- 
markt 14. (2218)

Poszukuje się
dla pewnego starego renomowanego towarzy 
stwa zabezpieczeń na życie, (3145)

zdatnego ajenta.
Zgłoszenia uprasza się adresować pod Lit

11. k. Poznań.

Szanownym Damom oraz 
wszystkim Gościom, któ­
rzy zabawę naszą odbytą d. 30go
czerwca rb. Obecnością swo­
ja tak licznie zaszczycić raczyli, 
składa/v imieniu gospodarzy, jako 
tćż i całego Towarzystwa ser­
deczne podziękowanie ni 
żej podpisany
Zarząd stów, młodych kupców
W. KEałecki Wl. Karpiński 

T. Kamieński
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Od Igo lipca od- 
! bieram wszelkie listy:

Kociałkowa Górka 
pod Pobiedziskami

nie pod Kostrzynem.

Seweryn Radoński.
(3111)

Portrety spo­
sobem fotodru- 
ku wykonane w 
większym for- 

e po 5 sgr. Karty wizytowe fotogra- 
e po 3 sgr. (3150)

poleca księgarnia

F. H. RICHTERA
przy ul. Wilhelmowskiej Nr. 10.

w Poznaniu.

Dentysta
mieszka obecnie (3147)
I3i-5By xxl. FrydorylŁ. 21.

Rynek 
£8 »«. Tapety Rynek

»©.
we wielkim doborze poleca po niz 
kich cenach <3127)
Wathail Cliarig', Rynek 90 

Próby zamiejscowym franko. Śród- 
ki przeciw mokrym ścianom.

Ciekawe fotografie!!
bardzo pięknych baletniczek itd. itd. pierw­
szej jakości, ciemne tuzin po 1', tal., kolo­
rowane tuzin po 2'/2 tal. rozsyła

J. Sclioufeldt.
BERLIN, S chum an nstr. 19. 

(Wielki cennik gratis.) (3085)

Kaschau-Bogumińskie 
Obligacye pierwotne.

.» prct srebra przez paii-
stwo zagwarantowane.

bez potrącenia podatku.
Według sprawozdania z ostatnich miesięcy wzrastają dochody 

w zadziwiający sposób, a szczególniej od czasu oddania do publicznego 
użytku CitlCj linji Kolei po połączeniu kolei Kascbau - Bogu- 
minskiej wprost z świeżo co otworzoną w Scuczan schodzącą się koleją 
państwową północno Węgierską w Peszcie.

Codzienny obrot na giełdzie Berlińskiej dochodzi znacznych 
rozmiarów. Znaczna część gotowych kapitałów tern chętniój obracają 
obecnie na zakupno tych pierwotnych ohligacyi, że mając bez-
pośredn. gwaritncyi} państwa, dają 
większe korzyści, jak ich rówienniczki, zbyt drogie północno nie­
mieckie obligacye pierwotne. Bogumin jest punktem końcowym gór­
nośląskiej kolei, którój przedłużenie przez Węgry tworzy kolei Ka- 
schau-Bogumińska będąc nićjako najprostszem i najkrótszem po­
łączeniem wschodniego morza z morzem czarnem.

Szczególniej w obecnym miesiącu Lipcu zakupna obligcyi 
sprowadzą za sobą korzystne podniesienie się kursu, ho kurs około 
85 y2 reprezentuje zagwarantow. 6 procent srebrem bez po­
trącenia podatku.

Wyroby na suknie wszelkich rodzajó w, gęste 
i przezroczyste, jedwabie, gotowe kostiu­
my, halki, okrycia, Long-Châles, aksa­
mitne, jedwabne i kaszm. pąlctoty ituiliki etc.

sprzedaje z powodu inwentury, mającój się tego miesiąca odbyć po
znacznie zniżonych cenach 0130)

Poznań, Rynek Robert Schmidt.
03. (dawniej Antoni Schmidt.)

WIZYKATORYAi PAPIER 
ALBESPEYRES

od lat. 50-ciu 
przepisywane kOpinia

szczytna ra- przez najzna- $
■» b J “ja komitszych

( dy zdrowia.J * E? W-S.a lekarzy.
WIZYKAYORYA ALBESPEYRES — Skutek pewny i regularny. — f

Niezbedne dla lekarza praktykującego na wsi. (2322) 3
PAPIER ALBESPEYRES — Preparacya bardzo dogodna do utrzyma- t;
• 1 Ł ~ OTYl rt Ól 1I.AT11 1 Fi*'/ fl O 1 P.cl 1 WU) & P,1 .

Potwierdzone j 
przez Akademią

nia wizykatoryi bez nieprzyjemnej woni i bez_doległiwości.
Æ 40 lat KAPSUŁKI RAftUIN. pn-cuniDonial ki 1 Ł*!11 " U B* 1*T WJ1 T \ Imprl w Paryżu./ 

WYCIĄGI Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademią

>C KAPSUŁKI klejowate P. RAQUIN z łatwością się trawią.
- ’ ’ ' ’ żołądku nieprzyjemnego wrażenia

trawieniu wszelkich in-
__i klejowatych.
pozostały bez pomyślnego

”SkUtJ)wa flakoniki są dostateczne w najuporszywszych wypadkach.“
U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78 i 80. 

znanin w aptece P. Dr. Mankiewicza.

Czemu cierpieć?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i 

krzyżu, migrena, reumatyzm, stężałość 
członków, zganię w boku, kurcz w łydkach
leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
(Compensations Extract)

Jedno natarcie sprawia już ulgę,a w krót­
kim czasie ustępują zupełnie te cierpienia. 
Cena 1 flasz : oryg. 1 tal. Do nabycia u mnie 
tylko samego. (2132)

Karol Simon, weterynarz, 
wynalazca Fluidu i opartej na nim sztuki

leczenia — Leszno.

POMMADE EPIDERMALE
przeciw łupieżowi

P. Bicąuemare,
’ chemik. wjParyżu i Rouen 
Zapobiega wypad, zło/ów. 
Spędz<i łupież na głowie. 
Uśmierza swędzenie.

Skład główny w Pozna­
niu w aptece p. Dr. Mah- 
kiewicza. (2698)

SIROP ZELAZISTY
w półleżeniu

B wytworem ze akór<4 pomarańcz i z 
Quan i a Amara juk równie» 

ziodanem żelaza 
r> 1AHOZE, apteka««

Ulica des Lions-St-Paul, 2, w Pury la.
Żelazo w stanie ciekłym najdogodniej 

przyswajać »ię daje przez każdy organizm ; 
utycie jego w tym stanie nie wystawia 
na i«dne niebt zpie zt ńs wo, a skuteczniej 
działa j k przygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach. Działanie tego syiopu ¡« st 
tonicme i powodu żelaza; przeciw-go­
rączkowe z powodu (f’tassia amara, roz- 
puttctalnc z powodu skórek pomarań­
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
to najlepszy środek wzmacniamy dła 
słabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszechnie oceniouych we w-zr k eh 
słabościach żohplka, w trudnera trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostań można w /Farzzmwe w skł »-
dach materyałów aptecznych PP. Gał- 
lego i Spiessa • w Krakowie w aptece 
P. Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
aptece P. doktora Mankicwicz.i; we 

aptece P. Piotra

(5381)

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST

Koronny Lessing
funt po talarze.

Amsterdamski Aessing
funt po 25 sgr,

i rozmaite

prawdziwe holenderskie tabaki
od 12 sgr. do 20 sgr. za funt

poleca (3046)

FABRYKA TABAKI

L Kaniewskiego
Ulica Wodna Nr. 2.

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ

TISirAV4>«JEVK
wyborna farba do włosów (2391)

Pa. DICQUEMARE w PARYŻU i ROUEN
KELANOCENE W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny,

■> bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą
DICQUEMARE od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w 
^^_lłouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt. dr. Mankiewicza. "

Miejsce guwern. (180—20Q tal.) Wa­
do U. K. T. poste rest. S:runki do U. K. T. poste rest.

^3136)____________
Śmigiel,

Samuelsona po­
prawną machinę do ko­
szenia zboża, własny fa­
brykat, z wszystkiemi częściami 
rezerwowemi i podwójnemi noża­
mi po tal. poleca pod
gwarancyą 2869

T. Eberhardta
Fabryka machin i lejarnia że­

laza w Bydgoszczy.

X
GłÓgWranaWy’ CeSaTSkO

600,000
fr. w złocie. tureckie

Najniższa
wygrana
400

fr. w złocie.

CUKIERKI DETHANA
są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, zapa­
leniu gardła, cuchnącemu odde­
chowi, za wrzodowaceniu oparzeniu 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa­
nym przez ciągłe palenie tytuniu lub 
używanie merkuryuszu. Lekarze za­
lecają je szczególniej kaznodziejom, 
mówcom i śpiewakom. (488)1

W Paryżu w aptece p. D et han, Fau­
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mańki e wic z a; w Krakowie w 
aptece p. T r a u c z y ii s k i e g o, i we Lwowie 
w aptece p. Mikolash. —

Sâ&làB KOIIUIÎ

CCCH«
Depart. Żi-LDIED -v\złzaLSxxoń,ć5 rz^dorva.

Adm No. 22, Boulevard Montmartre w Paryżu.
Codzień od 1 maja do 1 września koncerta i muzyka w Casino—Muzyka 

w Parku — Czytelnia — Salon dla dam — Salon do gry, do kowersaoyi, do 
do gry bilard. Kolej żelazna prowadzi do Vichy. (851)

Woda mineralna naturalna Vichy. Źródła: Grande Grille, słabości wą­
troby i aparatu żółciowego — Hópital, słabości żołądka — Hauterlve, słabo­
ści żołądka i naczyń urynowych — Ćelestins, słabości pęcherza i kamień, 
etc. (dobrze oznaczyć nazwisko źródła.)

Pastylki Vichy, wyborne przeciw kwasom i trudnemu trawieniu.
Sole Vichy do kąpieli, dla osób, które nie są wstanie udać się do Vicliy. 
Powyższe pndukta Vichy znajdują się: w Poznaniu w aptece p. Dra 

Sienkiewicza i mag. p. T. LuziAskiego,

V v ty ty ty ty ty ty ty tyty ty

państw, losy prem-
Rocznie 6 ciągnień.

129 wygranych po 600,000 franków, 194 
po 40,000 fr., 120 po 300,000 fr., 195 
po 200,000 fr., jako też wygrane po 
50,000. 30,000, 25,000, 20,000. 10,000, 
fr. aż do najmniejszej 400 fr. wszystko 
płaci się w złocie. (3142)

Najbliższe wielkie ciągnieni» już
1 Sierpnia 1872.

w którem wygrane 600,000 fr., 60,000, 
20.000, r6000, 3000, 1000 i t. d. i t. d.
wyjść muszą.

Na to ciągnienie , jako też na dal­
szych 4l9 dopóki nie zostanie wycią­
gniętą jedna z powyższych wygranych 
bez Innej dalszej dopłaty 
polecam udziały dwudziestej części

1 los 4 tal. albo fl. 7 
3 „ 11 ,, «• fl. 19 15.
7 „ 25 „ „ fl. 43 45.

Ponieważ na każdy los bezzawo-
dnie paść tąusi wygrana, począwszy 
ud najwyższej 600,000 fr., aż do naj­
niższej 400 fr., a najmniejsza wygrana 
już więcej juk wpłata wynosi, jest 
w tej loteryi tylko zysk możliwym, 
a każda strata niemożebna.

Jednorazowa wpłata zabez­
piecza każdą mogącą nastąpić wygranę 
za wszystkie wpłaty, a tern samem na­
stręcza korzyści, któremi żadna in­
na loterya poszczycić się nie może.

Do każdego polecenia dołącza się 
plan; listy po każdem ciągnieniu |ęra- 
tls 1 franco.

Wygrane płacą się bez odcią­
gnięcia cła w złocic.

1’oiecenia z dołączeniem wpłaty albo 
dopłaty wykonuje jak najstaranniej

J. G. Lussmann, 
Staatseffekten-IIandlung we Wiedniu, 

Wuedencr Hauptstrasse Nr. 37.

Dla, gespod. wiejskich i rolników.
Nasienie angielskićj rzepy pastęwnćj.

Rzepa ta, najpiękniejsza i najwięcej przynosząca plonu ze wszystkich dotąd zna­
nych rzep pastewnych, rośnie do 1—3 stóp obwodu i ciężkości 5 — 10—15 funtów bez u- 
prawiania. Pierwszy wysiew może się odbyć na końcu marca albo w kwietniu. Drugi 
wysiew w czerwcu, lipeu i na początku sierpnia i to na roli takiej, z której już inne o- 
woce przpdtem sprzątnięt •, juk n. p. mięszairnę, rychle ziemniaki, rzepik, len i żyto. W 
14 tygodniach rzepa ta zupełnie wyrasta; późno zasiana zachowaną być może na potrze­
by zimowe, ponieważ aż do końca wiosny zachowuje soki pożywne i wytrwałość. Funt 
nasienia gatunku wielkiego kosztuje 1 tal. 20 sgr. — średniego 1 talar. Niżej jak ■/, 
funta nie sprzedaje się- Do wysiewu wystarcza % funta na mórg jeden. Sposób 
uprawy gratis. (3141)

Ernst Lange, Ałt-Scłioneberg pod Berlinem.
Na frankowane polecenia ekspedyuje się odwrotną pocztą; gdzie należytości nie 

dołączono, ściąga się przez, zaliczkę pocztową.

Magdeburskie ogólne akcyjne tow. zabezpieczeń.
Kapitał zakładowy: Milion talarów całkowitej wpłaty,

Niniejszćm podajemy do publicznćj wiadomości, żc. jeneralnycli ajentów ściśle z nami połączonych

W Po-

magde-
buikich towarzystw zabezpieczeń od ognia i gradu panówAnouss Si Steplian w Poznaniu,
mianowaliśmy także jeneralnymi ajentami naszego towarzystwa na W. X. Poznańskie, i nadaliśmy im pełnomocnictwo do 
zawierania kontraktów zabezpieczeń na stałe premie od skutków prawnego obowiązku gwarancyi przedsiębiorców 
w razach nieszczęść i szkód na ciele, jako i w ogóle od szkód na ciele wszelkiego rodzaju, całkowite pełnomocni­
ctwo w obwodzie ich jeneralnej ajentury. (3 '.05)

Równocześnie nadmieniamy, że wszystkim panom specyalnym ajentom magdeburskiego towarzystwa zabez­
pieczeń od ognia i gradu, oddaną została również specyalna ajentura naszego towarzystwa za­
bezpieczeń od przypadków, i że ci panowie udzielają każdćj bliższej informacj i i przyjmują odnośne zlecenia.

Magdeburg, dnia 19 czerwca 1872.

Magdeburskie ogólne akcyjne towarzystwo zabezpieczeń.
Za radę nadzorczą: Jeneralny dyrektor:

Grosse. Fr. Koch.

w dobrej ziemi wieś rycerska, 
z przyh głościami przeszło 2000 mórg, z do- 
brćmi budynkami, z inwentarzem; zaliczka, 
'j, su i,y kupna, blisko miast, szosy i kolei. 
Folwark w dobrej ziemi, 453 morgi, z wol- 
ném pastwiskiem i rybołóstwem, z dobrémi 
budynkami, z inwentarzem, zaliczka ‘/a sumy 
kupna, blisko miast, szosy i kolei. — Fol­
warki po 431 —345—300 mórg z dobrémi 
budynkami, z inwentarzem, zaliczka ‘¡3 sumy 
kupna, blisko miast, szosy i obok dwor­
ca kolei, są do sprzedania. Bliższa wiado­
mość u mnie i na gruncie. — Prócz tego 
przyjmuję zlecenia z nadesłaniem anszlagu 
jakowych bądź obszerności, do sprzedaży 
lub dzierżaw, jak z okolic tak z Księstwa : 
Królestwa Polskiego. (3135)

Trzemeszno dnia i lipca 1872.
Siilcrzyski,

obok policyi Nr. 65., 11 piętro.
Oąrodałik żonaty, praktycznie obezna-' 

ny w swym zawodzie, z chlubnemi zaświa. 
i rekomęnda. szuka miejsca od 1 paździer. 
z Słuź.nowa p. Obornikami. (3140)

Kilka dobrych micj-c dla kawale­
rów i żonatych .Ogrodników, po 
siadających wyższe wykształce­
nie w zawodzie ogrodnictwa, wskaże 
C. Jammé w Szczepanowie p. 
Barcinem. Osoby mi nie znane konie 
cznie muszą się osobiście przedstawić.

Przechadzka
Tow. przemysłowego

w Poznaniu
odbędzie się do Dębiny

w niedzielę dnia 7go mb.
(3i53) Dyrekcya.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 2 lipca 1872.

Akwiigrań.-mastrych. 
/erlińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań 
łerl.-poczdam.-magdb. 
’ erlińs ko-szczecińska 
zeska kolej zachodn. 

lulls.-żóraw.-gubeńsk. 
dit« z pierwsz. pań

la. chijsko-poznańs 
dito z pierwsz.

) lnoszląz.-march.

pat:
ska

dito lit.B.
Cschodniopruska kol 
południowa 
dito z pierwsz. pań. 
adreńska
dito z pierwsz. pań.

dito lit, 15. 
tarogardzko-poznańs. 
irzesko-kijowska
izesko-grajewska 
lalicyjska Ludwika 
i: str.-franc. kolój pań. 
,ustr. półn. zachodnia 
dito kolej Rudolfa 
dito kolój połudn.

’ ęgiersko-galicyjska 
' rszawsko-bydgosk. 
arszawsko-wiedeńsk.

kolei żelaznych.
4 473 9 pł.
4 827, pł.
5 1017, pł.
4 1677, ph
4 185 pł.
5 113% pł.
4 663, pł.
5 867, pł.
5 1197, pł.
5 119% pł.
4 587, pł.

81’, pł.
4 96 pł.
3'/, 218V, pł.
3% 192% pł.

4 45’/, pł.
5 71 pł.
4 163%-7, pł.
5 — Pł-
4 95 pł.
4'/, 100", pł.
5 81 pł.
5 38'-, pł.
5 1117,-7, Ph
5 2O9’!e-9 pł.
5 132-%-27, pl.
5
5

— Pł-
1247,-7,-’/, Pł-

5 — Pł-
4 — pł.
5 86% pł.
I5 115'!, pł-
3 — Pł-

Górnoszl. starwg.-pozn. 4
/Tîtvv TT OYlYIOLVil zł-1

Krajowe obligacye pierwotne.

dito
dito

II émis. 5
III crois. 5 

rzelicka !5

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

loloń. - mind. I émis, 
dito II dito 
dito II dito 
dito III dito 
dito III dito 
dito IV dito 
dito V dito 

Marchijsko-poznańska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870

14
4
5 
47,

Ï
4/
4'/,
5
4
4
47,
4’/,
5
4
37,
4
Ł
37,
'47,
47,

dito litera B.
dito litera C.
dito litera D.
dito litera E.
dito litera F.
dito litera 6.
ditt litera H. |4'/2

Górnośl. brzegs..-niska 4'/j 
dito koźlo-bogumiń. |4 

dito III emisya ¡4'/s 
dito IV emisya 4'/,
dito IV emisya ¡5 )

92 pł.
9831 pł. 
98’/, ph
102 pł.

92’/, ph 
9U>¡, pł. 
99 płz 
99 pł.
103 pł. 
927, pł. 
91 pł.
99’, pł. 
9O’|, pł. 
91 pł.
101 żąd. 
997, pł. 
997, pł. 
1017, ph 
— Pb
84 pł.
92'I, pł. 
92', pł. 
837, pł. 
99‘Ij pł. 
99óe źad. 
99 żąd.

9674 pł-
— żąd.
— żąd. 
1O2’1, pł.

dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.półudn 
dito litera B. lo 

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5

47,
47,
5
5

— pł.
— Pł-
— pł-
101'j pł.
— Pł- 
102 żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 
Central Pacific. 
Allabama i Cattanooga 

¡Chicago-Southwestern
dito małe

Charkow-kremencz.
Gal. kolej Karola Ludw.;5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Jelecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka ¡5
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała
Lwowsko-czerniejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Meskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolój 
Węgiers. kolej wschód.¡5 
Riażańsko-kozłowska ¡5 
Szujsko-iwanowska 5

dito mał. 5
Warszawa.-wied. II em. 5 

dito małe 5

— Pł- 
87’,
677, r.. 
9ł34 pł.
— pł. 
947, pł. 
947, pł- 
927, pł. 
91’/, żąd. 
94’!, Pł- 
91'/, pł. 
987, pł. 
96 pł. 
96'/, pł. 
967, pł. 
7L7, pł. 
843/4 pł. 
737, pł. 
98 pł. 
96’/, pł. 
2967, pł. 
75 pł. 
967, pł. 
95 pł.
— żąd. 
967, pł. i 
96', pł.

Pł- 
7, pł.

żąd.

Warszaw.-wied. Ulem.¡5 96% pl. 1
dito małe 5 96'/, ph

Niemieckie pa piery.
Półn.-niem. poż. związ.;5 
Dobrow. poż. państw. 147, 
Pożyczka państ. z r.I859 5 
Obligi długu państwa 3'/, 
Prein. poż. pańs. z 1855 3'/, 
Listy zas. wach. prus. 3'/,

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskis
dito
dito
dito
dito

II serya 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

4 
47,
5 
37, 
4 
47, 
4 
37, 
4
4
37,
4
47,
5 
4 
4 
4 
4 
4

1013¡, pł. 
101’ 2 pł. 
91% pł. 
122'le pł. 
85 pł.
94a , pł. 
100' , pł. 
1007» pł 
82’!, Pł- 
93 pł.
101 pł. 
927, pł. 
87 pł.
— Pb 
— P1- 
82’|, pł. 
927e pł. 
100'., pł. 
1037, pł. 
- Pł- 
96' , pł.
95 pł. 
947, pł.
96 żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854.

I dito losy z 1860

47, 65’1, n. 64 pł. 
47,|58‘|, u. 58' , 
4 ¡89 pł.
- |943 4 pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Bebiński) w Poznaniu

Austr. losy z 1858 
dito losy z 1854

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito no vą 
Pols. listy li c sd iaJyin. 
Ameryk, po/.;, ez.! 1882 

dito ' 188.
dito

Ros. list.zist. na grunta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. obiig. kol. żel. 
¡Renta francuzka 
Włoska renta 15
Pożycz, turecka z r.1865 5

dito zr.l889|6

llo źad.
89'/, pł.
767, pb 
76 pl.
76 pl.
647, żad.
96 08 pl. 

z98’!9 pl.
96 pl.
93 pl.
— pł. m. 977, p
— pl.
84 ult. 84 
67, ult. 67 pł. 
51f|8 u. 517, pł. 
61’l,-2 pł.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pi­

Dow. bank depozyt. 5
Berlińs. stowarz. handl. 4
Berliński bank 4
Berlińs. bank lombard. 5
Berlińs. bank meklers. 4
Berlińs. bank meklers. —
produktów 5
Wrocław, bank dyskon. 4

dito wekslowy 4
Gdańsk, stów, bankowe 4
Gdański bank prywata. 4
Darmstadzki bank 4
dto zwany Zettelbank 4

Desawski bank kredyt. —
Niemiecki bank naród. 5

dito dito Unii 4

97 pł.
156 pł. 
1227, pł. 
91 żąd. 
115 pł.
— Pi­

lił pł. 
1277, pł. 
127'|9 pł. 
10274 pł. 
118 pł. 
192'/, pł. 
1147, pł. 
127, pł- 
102% pł. 
1187, pl.

Stowarzysz, dyskont. 1 t ¡261 pł.
Hamburgs, bank handl. o L2l5 s pł. i7,ąd.
Gotajski bank kre.lyt.l t 113% żąd.
Hanowerski bank 4 L05 pl.
Heski bank 4 I9Ł pl.
Królewiecki bank stów. 5 410-1967, pł.
KWileckiego i Sp. bank 5 1 — pł.

Magdeb. stów, bankowe 4 119 pł.
Magdeb. stów, mekler. 4 122 pl.
Magdeb. bank pryw. 4 110 pł.
Meinigski bank kredyt. 5 155', pl.
Austryack.zakład.kred. 5 290-199',-200'
Austr.-niemiecki bank 4 120% pl.
Wschodnio-niem. bank 5 197 pt. i źą-1.
Ostdeutsche Produk. B. 4 90 iii.
Pomors. bank. ryc. 4 110% pl.
Poznans, bank prowinc. 4 114% pl.
Pruski bank akcyjny "5 191’/, pl.
Pruski bank akc. centr. 5 123% pl.
Prowinc. stów, dyskont. 4 1517, pł.
Szląskie stowarz. bank. 4 162 pł.
Szczecin. bau.< stowarz. 101% pł.

Moneta w zlocie, srebrze 1 papierach.
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt celn. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

113’, pł.
9. 73|, pł.
5. 10'/, pł. i ż:p 
5. 16 pl.
1. ll’|, pł. 
462'!, żad.
29. 20 p\.
99% pł.
903, pł.
82"% ph 
— pł.
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